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WARSZAWA. Maleje liczba 
kin zwłaszcza na wsi, gdzie 
spadek w okresie ostatnich 
25 lat wynióst 1500 placó- 
wek, co oznacza ubytek po- 
łowy miejsc — stwierdza Ra- 
port Narodowej Rady Kultu- 
ry. Nastąpił natomiast znacz- 
ny_ wzrost liczby dyskusyj- 
nych klubów filmowych, któ- 
pei w latach 1974 — 1985 
165. ZIELONA 

GÓRA. Seminaria Stowarzy- 
szenia Filmowców Polskich i 
Federacji Dyskusyjnych Klu- 
bów_ Filmowych, stanowić 
będą główną atrakcję XVI 
Lubuskiego Lata Filmowego 
w Łagowie — 22 — 29 czerw- 
ca. WARSZAWA. Bolesław 
Płotnicki odznaczony został 
Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. LUBLIN. 
Filmy Jeana Cocteau, Alaina 
Resnaisa, Claude Sauteta i 
innych reżyserów znad Se- 
kwany pokazano w czasie 
Tygodnia Kultury _Francu- 
skiej WARSZAWA. Film Her- 
manna Zschoche „Pół ży- 
cia”, o poecie Friedrichu 
Hólderlinie, pokazał Ośro- 
dek Kultury i Informacji NRD. 
LOS ANGELES. Trwają tu 
prace nad udźwiękowieniem 
i efeklami specjalnymi pol- 
sko-amerykańskiego _ filmu 
„Biały smok” Jerzego Do- 
maradzkiego i Janusza Mor- 
gensterna. WARSZAWA. To- 
masz Raczej został kierowni- 
kiem _ literackim _ Zespołu 
„Oko”, KATOWICE. Dwie 
Sale kinowe, dwie do oglą- 
dania wideo, wypożyczalnię 
kaset zaplanowano w pro- 
jektowanym Centrum Kultu- 
ty Filmowej przy ul. Wieczor- 
ka. ŁÓDŹ. Reżyser Andrzej 
Różycki, specjalizujący się w 
realizacji filmów etnograficz- 


Festiwal ogólnopolski w Krakowie 


„„Złoty Lajkonik” 
dla „Szczurołapa” 
Andrzeja Czarneckiego 


Debiutant Andrzej Czar- 
necki za film „Szczurołap” 


W „Jedno _ tato 
Roni- 
kiera kia (WO)! i „łestem męż- 
czyzną” Marii Zmarz-Kocza- 
Grand Prix XXVI Ogólnopo|- —_ nowicz (Studio im. K. Irzyko- 
skiego Festiwalu Filmów  wskiego). 
Krótkometrażowych w Kra- 
kowie. Jury pod przewodnic- 
twem Henryka Kluby przyz- 
nało dwa Srebrne Lajkoniki 
filmom „Stadion, czyli żywot 
Józefa" Ireneusza Englera 
(WFD) i „Prezydent” Andrze- 
ja Fidyka (TV). Pięcioma na- 
grodami Głównymi w post 
ci „Brązowych Lajkoników' 
wyróżniono filmy  „Zwykta 
podróż” Jacka Kasprzyckie- 
go (Studio Miniatur Filmo- 
wych), „Katastroła" Marka 
Drążewskiego (WFO), „W 
środku Polski, na końcu 
świata" Łukasza Wylężałka 


Jury przyznało również 
cztery nagrody profesjonal- 
ne. Otrzymali je Piotr Sobo- 
ciński, Marcin Isajewicz (po- 
śmiertnie) i Mirosław Herba 
zazdjęcia do filmu „Szczuro- 
łap”, Leszek Wosiewicz za 
scenariusz do własnego fil- 

Hermana 


mu „Przypadek 

palacza” (Studio im. irzyko- 
wskiego. Józet Gębski za 
próbę odnowienia lorm do- 
kumentalnych w filmie „203 
sprawiedliwych” (WFD) oraz 
Wojciech Wojtkowski za ani- 
mację do filmu „Beton” Mar- 


ka Seralińskiego (Studio Mi- 


Ziamnika (WFD) i „Obroty go- 
dzin” Andrzeja Papuzińskie- 
go (WFO). 

Nagrodę Klubu Krytyki Fil- 
mowej SD PRL „Syrena 
Warszawska” dla najlepsze- 
go filmu krótkometrażowego 
Owzymat Paweł Woldan za 

„Pana Szperiika" (WFO). Na- 
tomiast nagrodę samodziel- 
nego koła piśmiennictwo fil- 
mowe przy Stowarzyszeniu 
Filmowców Polskich „Złota 
Taśma" wręczono Marii 
Zmarz-Koczanowicz za film 
„Jestem mężczyzną”. 


Przyroda we Wrocławiu 


„PASJE PANA BARDECKIEGO” 
ZWYCIĘŻYŁY 


W dniach 15 — 18 maja br. 


rody”. 

rzeli filmy wybitnych twór- 
ców polskiego. fimu. przy- 
rodniczego, Karola 

ka | Włodzimierza Puchal- 


Próba miłości 
PUSTA 
KLATKA 


W Zespole „Zodiak” Le- 
szek Baron debiutuje go- 
dzinnym filmem telewizyj- 
nym „Pusta klatka” na pod- 
stawie własnego scenariu- 
sza. Będzie lo studium doj- 
rzewania emocjonalnego i 


Nagrody festiwalu międzynarodowego 


„Złoty Smok” 
powędrował do Belgradu 


Jury XXIII Międzynarodo- — rękami" Mitko Panowa (Pol- 
wego Festiwalu Filmów Krót- ska). 

kometrażowych w Krakowie Brązowe Smoki otrzymali 
Lutz Kómer_i Ginther Be- 
cher za zdjęcia do filmu 
„Sen o tangu" (Tango- 
Traum) Helke_ Misselwitz 
(NRD), Nicola Bruce i Mike 
Coulson za scenariusz swe- 
go filmu „Skrzydła śmierci” 
(Wings ol Death, Wielka Bry- 
tania) i autor muzyki do filmu 
„Pieśni i tańce świata nieo- 
żywionego” (Chants et dan- 
ses du monde inanimóx, Ka- 


— jugostowiańskiemu filmowi 
„W autobusie” (U autobusu) 
Sijepana Zaninovicia; film 
zdobył także nagrody Mię- 
dzynarodowej Federacji Kry- 
tyki Filmowej (FIPRESCI) i 
Międzynar Federacji 
Klubów Filmowych (FIGO). 
Laureatami nagród spe- 


cjalnych jury — Złotych Smo- nada). 
ków — zostali Iwan Dycho- Jury wyróżniło dyplomami 
wicznyj z ZSRR, twórca filmu filmy: „Wielka draka” (The 


„Próba” (Ispytaliel) i polski 
reżyser Andrzej Czarnecki, 
twórca „Szczurołapa”. Na- 
grody główne — Srebrne 
Smoki — przypadły filmom: 
„Prezydent” Andrzeja Fidyka 
(Polska), „Siedmiu Simeo- 
nów” (Siem Simeonow) Wła- 
dimira  Ejsnera (ZSRR), 
„Czerwone mrówki drzewne 
obrońcą sadów mandaryn- 
kowych” (Red Tree Ants — 
Guards od the tangerine Or- 
chard) Chen  Xueginga 
(ChRL) i „Z podniesionymi 


big Snit) Richarda Condie 
(Kanada), „Człowiek w nega- 
tywie” (Negative Man) Cathy 
Joritz (RFN), „O naszą zie- 
mię" (Por una tierra nuestra) 
Marcelo Cespodesa (Hisz- 
pania) i „Kamień z morza” 
(Skała ot moreto) Liliany Ba- 
tulewej (Bułgaria). 
Pozaregulaminową nagro- 
de Ogólnopolskiego Komi- 
tetu Pokoju jury przyznało fil- 
mowi  „Własnymi rękami" 
(With our own two Hands) 
Petera Raymonta (Kanada). 


Nowe książki 


30 lat działalności 
dyskusyjnych 


chanego w dziewczynie 
nych, przygotowuje filmowy | skiego. oraz 32 konkursowe _ wskiego. wplątanej w zbrodnię. Głów. | klubów filmowych 
zielnik. Prosi więc o przeka- | filmy krótko- i średniometra- Wyróżnienia przyznano fil- | 0a rolę gra Jan Jankowski. 
zywanie legend i opowieści | żowe z Wytwómi Filmów mom „Karol Marczak, pio- | Zdięcia realizowane są na Staraniem krakowskich — syjnych klubów filmowych”. 
0 ziołach na adres: Wytwór- | światowych. nier_filmu biologicznego” | Dolnym Śląsku. Operatorem | klubów „Kinematograf i — Autor, znany działacz klubo- 
nia Filmów Oświatowych ul. | Jury pod przewodnictwem Macieja Łukowskiego i „Na- | iest Stetan Czyżewski,apro- | „Studentów ukazała się wy. przedstawia pokrólce 
Kilińskiego 210, 93-106 | Leona Bukowieckiego __ rodziny” Antoniego Gucwiń- |. dukcją kieruje Andrzej Jano- | broszura Mirostawa Walasa ideę ruchu i jego początki w 
Łódź. przyznało Grand Prix „Pas- _ skiego. wski. „30 lat działalności dysku- Europie i u nas, by przejść. 
do historii 30-lecia polskich 
klubów, „skrółowej, mozai- 
Koszalin: 13-17 sierpnia pa a! gować „Gazetę Młodych”. „Jedności i różnorodności | kowej, tamiącej chronologię 
o szczególnych walorach Jej wydawcą będzie ZW filmu”. wydarzeń — jak sam pisze — 
wychowawczych. Jej dyspo-  ZSMP, a pomoc zapewnią (b oe wiEsmego racji 
s nentami będą nauczyciele, dziennikarze pisma ZG SESJE, SPOTKANIA y z resu 
„MŁODZI I FILM 


PO RAZ 


CZTERNASTY OSzandaru Młodych — dla 


W. międzynarodowym 
konkursie filmów o proble- 
matyce młodzieżowej (kon- 
kurs główny) obok obrazów 
reprezentujących  europej- 
skie państwa socjalistyczne 
wezmą udział trzy polskie fil- 
my fabularne, wybrane przez 
komisję selekcyjną. 

Do_ konkursu debiutów 
(wyłącznie filmy krajowe) za- 
kwalifikowane zostaną 
wszystkie nadesłane debiuty 
fabularne, kinowe i telewizyj- 
ne oraz pierwsze filmy krót- 
kometrażowe. 

Nieprofesjonalne jury 
przyzna GRAND PRIX — 
Wielkiego Jantara — dla naj- 
lepszego filmu konkursu 
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spoteczno- 
-politycznej i „Razem” — za 
scenariusz filmu tabulame- 
potrzeb młodzieży, a go 


SEMINARIA, 
DYSKUSJE 
Doc. dr Henryk Depta już 
po raz czternasty poprowa- 
dzi Kurs Specjalny dla nau- 
czycieli, zatytułowany „Prze- 
miany filmu — przemiany 
świata”. Seminaria „Od fil- 
mów braci Lumiere do tech- 
nik wideo” dla uczestników z 
klas szkół śred- 
nich oraz dla studentów i 


głównego oraz trzy srorysżi 

Główne: za debiuty tabul 

ny i telewizyjny oraz za re: 

biut w krótkim metrażu 
Plebiscyt publiczności 

wyłoni laureatów nagród za 

najlepsze role kobiecą i mę- 


o nagrodzie „Fotel Widza” u- 
fundowarej przez POLKINO 
dla filmu fabularnego. najle- 
piej trafiającego w upodoba- 


Zarząd Główny ZSMP zor- 


nia młodzieży. nikamikoszalińskichsemina- 

Dziennikarze — przyznają _ rów, na których zapoznano 
nagrodę im. Wojciecha ich z podstawowymi poję- 
Wiszniewskiego dla najcie- ciami z historii kina, funkcjo- 
kawiej się nowania kinematografii w 


zapowiadającej 
indywidualności twórczej 
spośród najmłodszego po- 
kolenia reżyserów. 
Po raz pierwszy zostanie 
przyznana Nagroda im. Bo- 


Polsce Ludowej, zasadami 
produkcji i. dystrybucji 
mów. 


Uczestnicy _ seminańów 
młodzieżowych będą reda- 


sierpnia) zorganizowany z0- 
stanie dla uczestników se- 
minarów przegląd filmów 
Studia im. Karola Irzykow- 
skiego. 


— pod tym hastem odbywają 
się w Koszalinie tradycyjne 
nocne dyskusje. W tym roku 
obejmie ono również dys- 
kusje organizowane bezpo- 
średnio po pokazie każdego 
filmu fabularnego ( z udzia- 
tem reżyserów i ekip twór: 
czych). Dyskusje nocne po- 
prowadzą Jerzy Adamski, 
Jerzy Jaskiernia, Aleksander 
Kwaśniewski, Zygmuni Ma- 


wybitnych 

poszerzą zakres_problema- 
tyki. koszalińskiej _ imprezy. 
„„Jedność i różnorodność 
nauki” DE 


dzie mówił o „Jedności i róż- 
norodności _ moralności”, 
prof. Mana Gołaszewska o 
„Jedności i różnorodności 
sztuki”, a prof. Jerzy Toeplitz 
poświęci swoje wystąpienie 


przy omawianiu jakiegoś cy- 
klu imprez, podającej dane z 
niektórych okresów wyryw- 
kowe, zawierającej jednak 
gospodarzem podstawowe fakty i wydarze- 
Krytyki Filmowej SD PRL. | nia z całego okresu istnienia 
Wezmą w niej udział goście | Polskiej Federacji DKF". 
zagraniczni, reżyserzy, sce- | Pracę uzupełnia zestaw 
narzyści i dziennikarze. Dys- | zdjęć. ilustrujących działal- 
kusję poprowadzi red. Jerzy | ność klubów w calej Polsce. 
Peltz, przewodniczący Klubu | 48 str.. 1500 egz. 


szZEF ni | ZA TYDZIEŃ | TYDZIEN 


Równolegle do KSF w 
dniach 13-17 sierpnia odbę- 

© MAMY WIELE NA SWO- 
JĄ OBRONĘ: rozmowa 


dzie się sesja dziennikarzy z 
z prof. Bogdanem Su- 


„Młode kino, nadzieje i 
oczekiwania a rzeczywis- 
tość” to temat sesji, której 

będzie Klub 


Klubu Problematyki Kuttural- 

nej SD PRL, poświęcona o- 

fercie kulturalnej woj. kosza- 

lińskiego w sezonie letnim. 

Sesji będzie przewodniczyć 

red. Lech Wieluński, prze- | KOSECYNAEA « 

wodniczący Klubu. mu „Pięć ko- 
Przedstawieniu opinii mło- kept 5 

dych twórców o kierunkach ice 

rozwoju kultury po X Zjeż- | 9 Recenzja: ZAPROSZE- 

dzie PZPR, a także roli mło- NIE z 

dych w tworzeniu modelu | © STEFAN HNYDZIŃSKI, 

socjalistycznej kultury po- amant charakterystycz- 

święcone będzie spotkanie ny: z albumu 

z_ przedstawicielami KC | © Magdalena  Łazarkie- 

PZPR, ZG ZSMP, Minister- wicz: LUBIĘ KINO PO- 

stwa Kultury i Sztuki oraz WAŻNE 

Komitetu d/s Radia i Tele- | © KWIATEK DO KOŻU- 

wizji CHA: jeszcze o „Ko- 
Uczestnicy _ seminarnów 

KSF, delegacje zagraniczne | © Mastroianni: CIAŁO — 

ani ZSMP woj. ko- JAKIE TO WAŻNE 
zalińskiego wezmą udział w | © Brzydkie kaczątko z 

ka Oo 0 Z Sa6 Paulo: GODZINA 

porozumienia między naro- 


5 GWIAZDY 
CZ uennyk | © SHIRLEY MacLAINE w 
LASKOWSKI portrecie na życzenie 
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XXVI Ogólnopolski Festiwal Filmów Krótkometrażowych do- 
biegł końca. Przez ekran kina „Kijów” przepłynęło 51 filmów, 
które pozostawiły wrażenie artystycznego i myślowego dostat- 
ku: sądząc po festiwalowej reprezentacji polskie krótkie kino 
ma się znakomicie. Wie o czym mówić i jak, by znaleźć drogę 
do uczuć, refleksji i niepokojów współczesnego Polaka. 


Kontakt 
z widzem 


yrównany i wysoki po- 

ziom filmów konkurso- 

wych jest zapewne w 

sporej mierze wynikiem 
starannej selekcji. Chwała za nią 
organizatorom, bo wielogodzinne 
trwanie w _pustoszejącej smętnie 
sali odbierało w przeszłości kra- 
kowskiej imprezie atmosferę waż- 
nego wydarzenia kuturalnego, ja- 
kim niewątpliwie jest. W tym roku 
mieliśmy poczucie radosnej od- 
świętności, a nawet żalu, że to 
trwało tak krótko. Tym trudniejsze 
zadanie miało jury — i wypełniło 
swą powinność nad podziw trafnie. 
Tegoroczny werdykt spodobał się, 
wyrażał bowiem powszechne od- 


czucia. Szczególne uznanie budzi- 
ło odstąpienie od kategoryzacji na- 
gród, premiowano filmy dobre, bez 
względu na gatunek. Tym samym 
werdykt zyskał walor kompetent- 
nego osądu artystycznego a nie 
zdawkowego, oficjalnego zadośću- 
czynienia. Mate kino nie jest skan- 
senem, ewoluuje, rozkwita, chce 
żyć. Szuka formuły nośnej i odpo- 
wiadającej swoim czasom. Ten 
sam proces w pełnym metrażu ja- 
koś nikogo nie dziwi. 

Można by powiedzieć, że owo 
zabieganie o kontakt z widzem to 
nic odkrywczego. Od zarania jedną 
z najpotężniejszych inspiracji sztu- 
ki jest pragnienie dyskursu, za- 


ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


mknięcia myśli o sobie i świecie w 
kształt przemawiający do innych. 
Przejawia się ono tak samo na 
płaszczyźnie realistycznej dosłow- 
ności jak i zmetaforyzowanej ab- 
strakcji. Ale dla krótkiego kina ów 
kontakt jest kwestią istnienia, na- 
wet najbardziej ozdobny i wyszu- 
kany artystycznie język nie zama- 
skuje braku czytelnego współcześ- 
nie przestania. Daremnie poszuku- 
jąc odbicia prawdy o naszym życiu 
i myślach w fabule, z satystakcją 
odnajdujemy ją w kinie krótkim. Te- 
goroczny krakowski festiwal u- 
naocznił fakt, że film krótkometra- 
żowy stanowi dziś główny i najważ- 
niejszy nurt polskiego kina. To w 


„Pan Szperiik”, real. Paweł Woldan, WFO 


małych, nie mających łatwej drogi 
do widza utworach przejawia się u- 
ważne, czasem gorzkie, ale zawsze 
wnikliwe spojrzenie na współczes- 
ność tak bardzo oczekiwane od 
kina. To one zawierają pozbawiony 
jaskrawych uproszczeń obraz na- 
szego dziś, obraz wiarygodny w 
szczegółach, weryfikowany przez 
doświadczenia i refleksje widza. 
Portretując wybrany fragment rze- 
czywistości krótkie kino często nie 
cofa się przed drastycznością wizji 
i surowością sądu, ale tylko takie 
podejście daje szansę rozmowy 
serio, jest wyrazem autentycznej 
społecznej troski. W obrazie na- 
szego świata ukazywanego w festi- 
walowych filmach dominuje dziś 
tendencja uniwersalizująca, prym 
wiedzie dokument próbujący do- 
konać rozrachunku z historią naj- 
nowszą, dotknąć punktów, w któ- 
rych jednostkowe życie staje się 
wykładnią syntezy prawd ogólniej- 
szych. 

„Noc w Pałacu” Andrzeja Fidyka 
(TV) i „Stadion, czyli żywot Józefa 
Ireneusza Englera (WFD) to utwory 
mające podobny punkt wyjścia. W 
pierwszym pracownicy Pałacu Kul- 
tury i Nauki podczas nocnego dy- 
żuru wspominają minione lata, dru- 
gi przynosi opowieść o Stadionie 
Dziesięciolecia widzianym oczyma 
jednego z pracowników odpowie- 
dzialnych za jego utrzymanie tech- 
niczne. Dominuje nuta nostalgii za 
świętem początków, wtedy czuli 
dumę, mieli przekonanie o własnej 
ważności. Tym ludziom ich los wy- 
dawał się wygraną, byli wybrańca- 
mi. I jakoś niepostrzeżenie pod- 
czas mijających lat wszystko zmar- 


ciąg dalszy na str. 4 


ry w potęgę stowa pouczającego, 
wskazującego, organizującego ży- 
cie w zakreślonych instrukcją ra- 
mach. Życie rodzinne, społeczne i 
polityczne Każdego człowieka ma 
według niego jakiś optymalny wzo- 
rzec, wystarczy go wskazać i ludzie 
już wiedzą co dobre a co złe. Ten 
idealista, społecznik, niestrudzony 
działacz jest przewodniczącym, 
prezesem i animatorem wszystkich 
chyba istniejących w jego dzielnicy 
stowarzyszeń i organizacji. Także 
Ligi Kobiet Polskich. Uśmiechnięty, 
pochylony z troską, niestrudzony w 
działaniach jest zabawny i groźny 
zarazem, tę dwuznaczność realiza- 


ciąg dalszy ze str. 3 


niato, opadł blichtr, wyjrzały por- 
dzewiate rury i rozsypujące się taw- 
ki. Bohaterowie tych filmów mają 
poczucie jałowości swej wielolet- 
niej pracy, którą nigdy nie mogli 
doścignąć umykających złudzeń 
Zwłaszcza film Englera, nagrodzo- 
ny Srebrnym Lajkonikiem, ukazuje 
sugestywnie tę nieprzystawalność 
realiów i złudzeń. Obrazy stadionu 
w przeszłości, czytelnie puentujące 
każdą epokę, przeplatane są obra- 
zami jego dzisiejszej egzystencji. 
Uderza ogrom i rozmach obiektu — 
jak wobec tego znikomy jest poje- 
dynczy człowiek ze swą żmudną, 
mrówczą pracą animowaną naj- 
pierw przez dumę, wiarę i nadzieję, 
a potem już tylko przez poczucie 
obowiązku i wewnętrznej uczci- 
wości. Między podobnymi zdania- 
mi bohatera o ciężkich czasach, z 
których pierwsze dotyczyło lat po- 
wojennych a drugie współczes- 
ności, zamknęta się cała epoka. 

Podobny motyw podsumowania, 
ale w zdecydowanie innej tonacji 
przyniósł film „Jak działa otwie- 
racz” Piotra Morawskiego (WFD). 
O swym życiu opowiada w nim rze- 
mieślnik i przedsiębiorca, który 
pracę zaczął jeszcze przed wojną. 
Jego słowa ukazują powiktane losy 
i doświadczenia polskiego rzemio- 
sła, owo borykanie się, walkę o 
miejsce w socjalistycznej rzeczy- 
wistości, nieufność władz. Ale w 
tym człowieku nie ma rezygnacji, 
urzeka jego witalizm, swoisty hu- 
mor, wewnętrzna siła. Jestem po- 
trzebny — powie, i to przekonanie 
imponuje jasnością sądu, głęboką 
wiarą w sens i wartość pracowite- 
go ludzkiego życia. 

Gdzieś blisko tego filmu ma 
swoje miejsce nagrodzony Srebr- 
nym Lajkonikiem „Prezydent” An- 
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drzeja Fidyka (TV), który na festiwal 
trafił już z laurami z Murcii i Mann- 
heim. Emerytowany robotnik po- 
święca wszystkie sity realizowaniu 


szczytnej idei walki z głodem. 
Zgodnie ze swymi skromnymi 
możliwościami hoduje świnie ży- 
wione odpadkami zbieranymi w 
pobliskim osiedlu. Udowadnia so- 
bie i innym, że nie ma sytuacji uza- 
sadniającej biemość i poczucie 
bezsilności, człowiek zawsze może 
zrobić coś pożytecznego. Jego 
smrodliwe i kwikliwe gospodars- 
two denerwuje otoczenie, razi obok 
nowoczesnych wieżowców, ale 
jest zarazem objawieniem prostej 
prawdy o nieograniczonych ludz- 
kich możliwościach wspieranych 
przez potężną ideę. 

Bohater filmu Pawła Woldana 
„Pan Szperlik" (WFO) również de- 
monstruje potęgę jednostkowych 
możliwości. Zapragną! zmierzyć się 
z dokonaniami Pstrowskiego, pra- 
cując jako ślusarz wielokrotnie 
przekroczył normę. Nie ukrywa 
tego, że chce zarabiać, udowadnia, 
że może pracować więcej niż inni. | 
on się nie podoba, zostanie ukara- 
ny skierowaniem do pracy papier- 
kowej. Potężny, tryskający siłą tkwi 
teraz w ciasnej klitce i przektada 
papierki porównując się do tygrysa 
w klatce. Korowód ttumaczących 
mu niewłaściwość jego zapędów 
ma w sobie coś żałosnego i zara- 
zem groteskowego. W zmagają- 

ię z kryzysem kraju, w dobie 
anachronizmów i bezmyśl- 
ów głęboko zakorzeniony 
pęd do uśredniania, paraliżowania 
inicjatywy ma w sobie coś zło- 
wieszczego. Pan Szperlik ze swym 
triumfującym indywidualizmem za- 
miast być wzorcem, okazuje się w 
społeczności czymś w rodzaju 
śmierdzącego jaja. 

A przecież żyjemy w czasach, 
gdy szansę niesie właśnie indywi- 
dualizm, umiejętność odkrywania 


„Prezydent”, real. Andrzej Fidyk, TV 


obszarów, którymi nie włada u- 
średniona i zrównana szarość. 
Małe kino stara się więc skupiać 
uwagę na jednostkach  orygi- 
nalnych. Drugim wiodącym moty- 
wem festiwalowych filmów było 
tropienie zawodowców. Taki jest 
bohater nagrodzonego Grand Pr 
Złotym Lajkonikiem, „Szczurotapa” 
(WFO), filmu bulwersującego, nie- 
pokojącego. Andrzej Czarnecki 
pokazuje wizerunek periekcjonisty 
w swym zawodzie, człowieka, który 
znalazt metodę walki ze szczurzą 
plagą gwarantującą pełny sukces. 
To metoda dotykająca stery nigdy 
w tym kontekście nie podnoszo- 
nej: etyki. Szczur jest inteligentny 
ale nie bardziej ode mnie — mówi 
bohater prezentując strategię i tak- 
tykę w tej wojnie. W tym stwierdze- 
niu jest jakiś mimowolny szacunek. 
Doceniwszy przeciwnika szczuro- 
tap szuka płaszczyzny, na której 
mógłby zwyciężyć. Okazuje się nią 
zdrada. intelekt szczura nie jest w 
stanie ogarnąć przewrotności czto- 
wieka. A zarazem bohater jest 
świadom dwuznaczności metody. 
Swymi pewnymi ruchami przypo- 
mina płatnego zabójcę, ale w sto- 
wach dźwięczy smutek czy. raczej 
rodzaj zadumy nad tym, jak sku- 
tecznym orężem może być pod- 
tość. | prowadzeni pewną ręką re- 
żysera niepostrzeżenie zmierzamy 
w rejony rozważań wykraczających 
poza tępienie szczurów. Jakbyśmy 
gdzieś kiedyś już to widzieli. Wpę- 
dzeni w zaułek względności ostre- 
go widzenia dobra i zta pozostaje- 
my bezradni. 


odobne uczucie bezrad- 
ności pozostawia obejrze- 
nie nagrodzonego jednym 
z pięciu Brązowych Lajko- 
ników utworu Marii Zmarz-Kocza- 
nowicz „Jestem mężczyzną” (Stu- 
dio im. Irzykowskiego). Jego boha- 
ter to mistrz stowa i apologeta wia- 


torka uchwyciła znakomicie. Jego 
osobowość i działanie kojarzą się z 
jakimś gigantycznym tłumikiem sa- 
modzielnego myślenia, promieniu- 
ją jak rodzaj umystowego paraliżu, 
który ogarnia wszystkich znajdują- 
cych się w jego zasięgu. Jakże to 
oryginalny portret, a raczej nie, fil- 
mów pokazujących tak aktywnych 
społecznie ludzi powstało już wie- 
le. Lecz dziś ten sam obraz funk- 
cjonuje inaczej. Poza granicą ma- 
gicznego oddziaływania tego pre- 
zesa Ligi Kobiet zmieniło się wiele i 
patrzymy na niego jak na przyby- 
sza z krainy niespełnionych baśni. 
Perfekcjonistę w sztuce dawno po- 
zbawionych inspirującej siły słów. 
Zawodowców ukazuje też film 
Mirosława Borka  „Absolwent” 
(WFD). To inżynierowie różnych 
specjalności, jeden psycholog. 
Wybierali zawody w tryskających 
mirażami latach  siedemdziesią- 
tych, dziś nie znajdują pracy. Zało- 
żyli więc spółdzielnię nazwaną 
„Absolwent” i wykonują na zlece- 
nie najcięższe fizyczne prace re- 
montowe i budowlane. Są dobrzy, 
poszukiwani, zarabiają. Znaleźli we 
wspólnej pracy satystakcję, poczu- 
cie sensu własnego życia. „Absol- 
went” jest wyciszonym, pozbawio- 
nym oskarżycielskiej pasji i tym sa- 
mym przejmującym rozrachunkiem 
z modelem życia społecznego z 
niedawnej przesztości. Naszego 
polskiego życia ponad stan, w któ- 
rym działania  programowano 
zgodnie z wyobrażeniami oderwa- 
nymi od realiów. Dziś człowiek 
musi sam szukać swego miejsca w 
przyszłości i robi to rozważniej, 0- 
strożniej, na jawie. Ukształtowany 
przez surowe doświadczenia ostat- 
nich lat nietatwo ulega fascyna- 
cjom mirażami. 


ozrachunek,  indywidua- 

lizm, praca u podstaw. Te 

motywy kino krótkome- 

trażowe podnosi dziś naj- 
chętniej, bo korespondują z po- 
wszechnymi odczuciami. Zrozu- 
miate więc, że prezentujące je filmy 
zdominowaty przegląd w Krakowie. 
Niestety, w jakiś sposób zdystan- 
sowały piękne i mądre utwory nio- 
sące uniwersalną zadumę nad 
ludzkim istnieniem, zarówno tym 
poddanym odwiecznym prawom 
przyrody („Ludowa wizja kosmo- 
su'' reż. Bolesław Pawica, WFO) jak 
i będącym walką natury z cywiliza- 
cją („Wyrok”, reż. Andrzej Barań- 
ski, Se-Ma-For) czy niszczącym 
czasem („Obroty godzin”, reż. An- 
drzej Papuziński, WFO). Nagrodzo- 
ny Brązowym Lajkonikiem animo- 
wany film Jacka Kasprzyckiego 
„Zwykła podróż” (SMF) jest taką 
właśnie próbą ukazania zmetafory- 
zowanego ludzkiego życia jako 
długiej, obfitującej w doznania dro- 
gi. u kresu której jest samotność 
wobec nieznanego. „Katastrofa” 
Marka Drążewskiego (WFO, też 
Brązowy Lajkonik) zabawnie pre- 
zentowała zbieżność praw fizyki z 
funkcjonowaniem _ mechanizmów 
społecznych. Poza głównym nur- 
tem festiwalowych emocji, choć 


sprawiedliwie zauważone przez 
jury i nagrodzone nagrodami poza- 
regulaminowym lub profesjonalny- 
mi, pozostały filmy wracające do o- 
krucieństw czasu wojny _ („203 
sprawiedliwych”, reż. Józef Gębski, 
WFD) czy prezentujące sylwetki 
wybitnych Polaków („Mistrz prezy- 
dent"” Jerzego Ziarnika, WFD, uka- 
zujący patriotycznie zorientowane 
życie Ignacego Paderewskiego). 
Nie znalazły się natomiast w wer- 
dykcie utwory, dla których inspira- 
cją była obserwacja marginesu 
społecznego czy drastyczna cza- 
sem, jak w „Cenniku” Wojciecha 
Wiktorowskiego (TV), interwencyj- 
ność. Najbardziej żal oryginalnego 
filmu Beaty Postnikoft „Szperando 
— Romeo i Julia z dzielnicy” (TV), 
opowiadającego o parze kochają- 
cych się staruszków, którzy żyją z 
grzebania w śmietnikach i reporta- 
żu Józeta Cyrusa „Tam, gdzie po- 
wstają pomniki” (WFD), swego ro- 


„Szczurołep”, real. Andrzej Czarnecki, WFO 


dzaju ekologicznego memento. U- 
kazywany w filmie zakład zanie- 
czyszcza środowisko, pracujący 
tam ludzie są narażeni na utratę 
zdrowia. Człowiek chce upamięt- 
niać swe osiągnięcia w formie 
pomnika. To naturalne. A jedno- 
cześnie z ekranu padają słowa 
„dzielnica przeznaczona do zagła- 
dy ekologicznej". Które pomniki 
ludzkiej działalności przetrwają, by 
kiedyś dać świadectwo naszego 
życia i pracy? Co po sobie zosta- 
wimy? Nurt ekologiczny zawsze w 
kinie krótkim obecny wydaje się 
wzbierać — być może zdominuje 
następny krakowski festiwal. 


ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


„Stadion, czyli żywot Józefa”, real. ireneusz Engler, WFO 


List ze Śląska 


Reanimacja 


ostatniej chwili, gdy zdawało się, że Wydział Radia i Telewizji 
W Uniwersytetu Śląskiego umrze śmiercią naturalną, w Minister- 
stwie Nauki i Szkolnictwa Wyższego podjęto wreszcie decyzję o 
wznowieniu w tym roku rekrutacji na najważniejsze kierunki kształcenia: 
realizację obrazu (operatorstwo) i reżyserię telewizyjno-filmową. Przyjęcia 
na realizację obrazu i organizację produkcji zaplanowano jeszcze przed 
wakacjami, a we wrześniu odbędą się egzaminy na studia reżyserskie. 
Decyzję podjęto wprawdzie z tak wielkim opóźnieniem, że Szkołę kato- 
wicką trzeba będzie reanimować do dalszego życia, lecz dobrze chociaż, 
że zdążono przed ostatnimi skurczami agonii. 


Niespodziewane ocalenie przyszło więc, jak w dawnym kinie, w ostat- 
nim momencie, gdy prawie wszyscy zdążyli się pogodzić z powolnym 
zamieraniem Szkoły. Wystarczy powiedzieć, że ostatniej rekrutacji na re- 
żyserię dokonano w 1982 r. a na realizację obrazu w 1983 roku. Tym 
samym ostatni studenci reżyserii ukończyli Szkołę w zeszłym, a ostatni 
operatorzy kończą w tym roku. Ciągłość zachowano jedynie na organiza- 
cji produkcji. W tak niegdyś żywej Szkole zrobiło się ostatnio pusto, pozo- 
stało ze trzydziestu studentów. Na każdego przypada co najmniej dwóch, 
a może i więcej pracowników, licząc kadrę naukową i administrację. Wy- 
dawało się, że z chwilą odejścia ostatniego rocznika realizacji obrazu, 
Szkoła zostanie prędzej czy później zamknięta. Wszakże na nic zdawały 
się publikacje prasowe i memoriały pisane w jej obronie. Niby wszyscy 
popierali jej istnienie, lecz deklaracje nie pociągały za sobą konkretnej 
decyzji o wznowieniu rekrutacji. Szkoła znajdowała się w stanie ciągłej 
niepewności losu, co oczywiście zupełnie nie sprzyjało jej normalnej pra- 
cy. 


Przedłużająca się agonia sktoniła do rezygnacji nawet dziekana Edwar- 
da Zajićka, chociaż z pewnością nie można mu zarzucić skłonności do 
nerwowych reakcji. Z rozmaitych powodów odeszło wielu wykładowców. 
Po rezygnacji Zajićka, który pozostał wykładowcą organizacji produkcji, 
dziekanem został Wiestaw Dudek, politolog z Uniwersytetu Śląskiego, 


związany poprzednio ze studium nauk społecznych Politechniki Śląskiej 
w Gliwicach. 


Do załatwienia pozostają w pierwszej kolejności kwestie finansowe, 
które w znacznej mierze decydowały o niepewnym bycie Wydziału. Daw- 
niej płaciła telewizja, ale to się skończyło przed kilku laty. Dzisiaj płaci 
Uniwersytet Śląski, zresztą niezbyt chętnie. A koszty są niemałe, co wyni- 
ka ze specyfiki Szkoły. Ostatnio obie strony zaczęły na nowo rozmowy, co 
doprowadziło do przygotowania umowy regulującej całościowo funkcjo- 
nowanie Szkoły i jej finansowanie. Miejmy nadzieję, że podpisanie 
umowy raz na zawsze przekreśli nie kończące się zamysty likwidacyjne 
towarzyszące Wydziałowi Radia i Telewizji od samego początku. 


Fakty dowodzą, że w nowym kształcie Szkoła zostanie ściślej powiąza- 
na z telewizją. Przed kilku miesiącami otwarto tu pierwsze w Polsce stu- 
dium zawodowe montażu elektronicznego, co wiąże się z ekspansją tech- 
niki magnetowidowej. Nowa specjalizacja wzbudziła wśród montażystów 
telewizyjnych tak wielkie zainteresowanie, że osiemnastu słuchaczy 
pierwszego kursu musiano wybierać podczas egzaminów z czterokrotnie 
większej liczby kandydatów. Planowane są podobne studia dla pracują- 
cych w zakresie organizacji produkcji telewizyjnej. Szkota nastawia się 
zatem na kształcenie specjalistów dla telewizji, co wydaje się zgodne z jej 
profilem. Nie przeszkodziło to wcale jej najzdolniejszym absolwentom w 
wystartowaniu w kinematografii. Zdaje się, że wszystko będzie zależało, 
jak poprzednio, od kadry wykładowców. 


Decyzja o wznowieniu rekrutacji stawia przed Szkołą zadanie odzyska- 
nia dawnych wykładowców. Nie będzie rzeczą tatwą stworzyć na nowo 
atmosferę twórczego fermentu, jakim żyła Szkota na początku lat osiem- 
dziesiątych. Nie rozwiązano do końca problemów jej finansowania. Praw- 
dę mówiąc, Szkołę trzeba dzisiaj tworzyć prawie na nowo. To są negatyw- 
ne skutki kilkuletniej niepewności. Ale najważniejsze, że Szkołę w ostat- 
niej chwili odratowano, co stwarza przed nią szansę odrodzenia. 


JAN F. 
LEWANDOWSKI 
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Ballada. o ślepej miłości 


O realizacji telewizyjnego serialu Henryka Bielskiego „Ballada o Januszku” 


ieszkanie wdowy Geno- 

wefy Smoliwąs jest tak 

jak jej życie, smutne, u- 

bogie i zaniedbane. Po 

brudnych ścianach ze 
śladami kolorowych szlaczków pną 
się czarne przewody elektryczne. W 
rozmaitych miejscach  zatknięte 
sztuczne kwiaty, pożółkłe fotografie, 
wyblakte gazetowe ilustracje i święte 
obrazki. Wszystkie meble są tandetne 
i zniszczone - zaścielone na wiejską 
modłę żelazne tóżko, którego strzeże 
młoda para z kiczowatego ślubnego 
portretu i Jezus nauczający tłumy; za- 
kurzona toaletka, z lustrzanych skrzy- 
det zwisają pocerowane, grube poń- 
czochy; okrągły stół ze zniszczonym 
blatem. 

Stół wygląda szczególnie żałośnie. 
Wśród gazet walają się dwa zapleś- 
niałe kiszone ogórki, ułomki ze- 
schniętego chleba, stoi słoik ze smal- 
cem - rzec można, specjalność tutej- 
szej kuchni. Skojarzenie owego 
umenu” z zagrychą nasuwa przypu- 
szczenie, że jeszcze jednym niezbęd- 
nym rekwizytem powinna być wódka. 
Dokładniejsze rozejrzenie się po po- 
koju potwierdza stuszność domysłu — 
pod oknem i toaletką ukryte są 
Skrzynki z butelkami. Genowefa pou- 
pychała je nawet w inwalidzkim wóz- 
ku, z którego nie wstaje po ostatnim 
zapaleniu żył. Jest to rozwiązanie 
bardzo praktyczne - gdy trafia się 
klient, transakcja zostaje przeprowa- 
dzona błyskawicznie. 

Tyle wódki jest u Smoliwąsowej nie 
tylko dlatego, że w jej mieszkaniu jest 
„meta”. Wdowa trzyma ją także na 
wszelki wypadek, gdyby trzeba było 
ratować z tarapatów ukochanego 
syna, w którego dobroć i miłość wie- 
rzy bezgranicznie. Przy załatwianiu 
tego rodzaju spraw wódka jest, jej 
zdaniem, niezbędna - tatwiej dojść do 
porozumienia, wyprosić złagodzenie 
kary dla Januszka-nicponia. Tego wy- 
próbowanego sposobu wdowa chce 
również użyć podczas rozmowy z me- 
cenasem, który odwiedził ją w spra- 
wie zabójstwa Ściborka. Na scenę tej 


Iwona Giębicka 


właśnie rozmowy trafiliśmy, będąc na 
planie „Ballady o Januszku”. 

Niezwykłością filmu Bielskiego jest 
udział wybitnej aktorki radzieckiej Li- 
dii Fiedosiejewy-Szukszyny, która gra 
rolę Smoliwąsowej. Na jej prośbę uję- 
cia będą kręcone z zachowaniem 
chronologii wydarzeń. Przed przystą- 
pieniem do prób reżyser długo nara- 
dza się z aktorami. Jeszcze tylko os- 
tatnie pociągnięcia pędzelka charak- 
teryzatorki i można przystąpić do 
zdjęć. 

Obok mecenasa (Janusz Kłosiński) 
przy stole siedzi schorowana Gienia 
na wózku. Ma na sobie połatany ser- 
dak, lichą bluzeczkę i spódniczyne, 
na nogach grube skarpety i ciężkie 
buty. W reku miętosi zawinięte w chu- 
steczkę do nosa pieniądze. 

— Tak, pęknięcie podstawy czaszki, 
po trzech tygodniach tego Ściborka 
pochowali - rozpoczyna rozmowę 
mecenas informując Gienię o kolej- 
nym wyczynie Januszka. 


— Ale mój syn tylko bronił się, tylko 
się bronił. Swoje kwestie Szukszyna 
wypowiada po rosyjsku. Ile mu grozi? 
Dużo? 

Smoliwąsowa przyjmuje właściwą 
sobie linie obrony syna. Bezkrytycz- 
nie wierzy w jego niewinność, dopa- 
trując się zła w ludziach, którzy go 
otaczają. To już nie pierwszy raz, po- 
dobnie było w przypadku oskarżenia 
Januszka o gwatt czy inne przestęps- 
twa. Matka nie potrafi zrozumieć, że 
jej ukochany jedynak to w istocie łaj- 
dak i drań, i że chroniąc go dziata na 
własną niekorzyść - wychowuje dar- 
mozjada i nicponia. 

— Dużo, dużo - odpowiada na pyta- 
nie Smoliwąsowej mecenas. — lle pani 
ma lat? 

— Nie zobaczę go już, tak?! Nie zo- 
baczę?! - Gienia ze tzami w oczach 
próbuje szukać jakiegoś ratunku. - Ja 
mam pieniądze! Niech mi pan pomo- 
że, panie mecenasie! 

Rozmowę przerywa wejście do 


Lidia Fiedosiejewa-Szukszyna | Bogusław Sochnacki 


kuchni dwóch typów z czerwonymi 
nosami (jednego gra Janusz Palusz- 
kiewicz). Smoliwasowa próbuje dać 
im znak, że przyszli nie w porę, ale 
widzac, iż nie mają zamiaru zrezygno- 
wać, odjeżdża wózkiem w ich kierun- 
LA 

W przerwie Szukszyna poskarży 
się, że trudno jej było uruchomić wó- 
zek inwalidzki i musiała pomóc sobie 
nogami. Dobrze, że ujęcie kręcone 
było w planie amerykańskim. W filmie 
można znaleźć radę, ale co mają ro- 
bić inwalidzi skazani na korzystanie z 
pojazdu, którego obsługa wymaga 
dużej sprawności fizycznej? 

Teraz kamera obserwuje zachowa- 
nie mecenasa. Elegancko ubrany 
meżczyzna jest wyraźnie znudzony. 
Rozsiada się wygodnie na krześle i 
szczelnie otula piaszczem. Mierzi go 
brud i chłód panujący w mieszkaniu. 
Gdy rozmowa za kuchennymi drzwia- 
mi przedłuża się, zniecierpliwiony 
spogląda na zegarek. Wstaje z krze- 
sta i dopiero wtedy zauważa stojące 
pod oknem i toaletką butelki z wódką. 
Z dezaprobatą kiwa głową i woła do 
Smoliwąsowej: 

— Niech no pani ich załatwi, bo na- 
prawdę szkoda czasu. 

Za chwilę w pokoju pojawia się 
Gienia. Mecenas próbuje przekazać 
jej cenną rade: - No wie pani, to do 
mnie nie należy, ale ja na pani miejscu 
nie ryzykowatbym takiego zajęcia. 


Jarosław Góral 
Bogusław Sochnacki 


—_A czym ja innym zarobię? Czym? 
Sądy kosztuja, to skąd mam brać? A 
pan nie kosztuje? Nie musi się pan 
krępować, ile pan powie, tyle będzie... 
Nie ma takich pieniędzy, żeby mój syn 
ich wart nie był... 

Co z tego wyniknie i jaki będzie fi- 
nał opowieści o Januszku dowiemy 
się z ekranu telewizora. 


JOLANTA 
LENARD 


Zdjęcia ROMAN 
SUMIK 


Ballada o Januszku - siedmiogodzin- 
ny serial TV. Reż. Henryk Bielski, 
scen. na podstawie powieści Sławo- 
mira Łubińskiego — Jerzy Janicki, sce- 
nografia — Edward Papierski, zdjęcia 
- Jacek Stachlewski, muzyka - Wal- 
demar Kazanecki, kierownik produk- 
cji (Zespół Iluzjon) - Roman Kowal- 
ski. Grają: Lidia Fiedosiejewa-Szuk- 
szyna (Smoliwąsowa), Jarostaw Gó- 
ral (Januszek), Janusz Kłosiński (me- 
cenas), Gustaw Lutkiewicz (Karo- 
lak), Teresa Lipowska (Karolakowa), 
Wirgiliusz Gryń (Kalisiak), Bogusław 
Sochnacki (sierżant Owocny), Leon 
Niemczyk (Żurek), Ewa Szykulska 
(Żurkowa), Iwona Głębicka, Jolanta 
Łagodzińska i inni. 


Lidia Fiedosiejewa-Szukszyna 


Jolanta Łagodzińska i Jarosław Góral 


RECENZJE 


Maigret odszedł, 
flic pozostał 


SKORUMPOWANI 
LES RIPOUX. Reżyseria; Claude Zidi. Wykonawcy: Philippe Noiret, Thierry Lhermit- 
te, Regine, Grace de Capitani i inni. Francja, 1984 


atwo powiedzieć: „francuska 

komedia jest rodzajem anar- 

chicznym, kpiarskim, antye- 

tycznym”, jak to zrobił Zyg- 
munt Kałużyński w „Polityce”, mając na 
myśli „Skorumpowanych”. Film, na za- 
sadzie „coś dla ludzi”, znalazt się w 
programie tegorocznych Konfrontacji i 
tyleż widownię rozbawił, co wprawił w 
pomieszanie. Problem jest w tym, by 
nie zabrnąć w moralizatorstwo, bo to 
przecież komedia, a jednocześnie nie 
pozwolić sobie wmówić, że ten francu- 
Ski gliniarz to swój chłop. 

Film można uznać za swego rodzaju 
ewenement: to co we francuskiej ko- 
medii „anarchiczne” i „antyetyczne” o- 
siąga takie rozmiary, że niewinna w 
końcu zabawa zaczyna wyglądać na 
szczerą prowokację. Francuz może wie 
jaką przy tym zrobić minę, czytał w 


szkole przewrotne powiastki Voltaira, 
ale jak ma zachować się prostoduszny 
Słowianin, któremu przez dwie godziny 
każą podziwiać wcale nie bulwarowe, 
lecz najzupełniej realistyczne policyjne 
świństwa, uwieńczone na końcu czymś 
w rodzaju gigantycznego Grand Prix? 
Musi poczuć się głupio, w końcu nie 
taki honor być na psim weselu drużbą. 
Podejrzewam, że nie tylko naiwny Sto- 
wianin, lecz i zasadniczy Anglosas bę- 


dzie miał kłopoty ze znalezieniem sto-- 


sownej reakcji, chyba że powie od razu: 
wiadomo, Francuzi, my mamy gangste- 
rów, a oni w to miejsce policję. 

Polski tytuł „Skorumpowani” jest zre- 
sztą trochę nie na miarę, jakby z innej 
opery. Skorumpowany policjant — to ma 
zadęcie, brzmi prawie jak „skorumpo- 
wany polityk”, a chodzi po prostu o 
stójkowego, który każe sobie dawać w 


łapę. Chociaż takie określenie wydaje 
się z kolei zbyt niewinne. 

Flic ze „Skorumpowanych” jest 
właściwie mieszczańską odmianą 
gangstera, takiego który „opiekuje się” 
określonym kwartałem ulic. Mieszczań- 
ską — bo w odróżnieniu od prawdziwe- 
go niczym nie ryzykuje. Nie ma co ukry- 
wać, że jest to odmianą paskudna. Poli- 
cjant posługuje się wymuszeniem, a 
więc tym samym środkiem co gangster, 
robi to jednak pod osłoną prawa, za- 
mienionego w rodzaj kastetu. Nie wiem 
czy Francuzi mają jakiś odpowiednik 
odzywki „pisz pan do Oenzetu”, sama 
Sytuacja jest jednak znana wszędzie: 
gangstera można oskarżyć przed poli- 
cją, lecz nie bardzo wiadomo u kogo 
szukać ratunku przed policjantem. Flic 
ze „Skorumpowanych” przed gangste- 
rami też zresztą nie chroni, bo nie leży 
to w jego interesie: przestępca za kral- 

| kami nie przynosi ani grosza, przestęp- 
ca na wolności podzieli się, jeśli trzeba, 
z policją. Jedni i drudzy stanowią dla 
siebie wzajemnie środowisko natural- 
ne, są, by tak rzec, z tej samej gliny. 

Dla pewnego rodzaju flica i niebie- 
skiego ptaszka wszelkiego gatunku 
pieniądz leży na ulicy. Źródłem zabawy 
w „Skorumpowanych” jest pokazanie, 
jak po ten pieniądz sięgać. Nie chodzi 
przy tym bynajmniej o umowne gagi, 
lecz o drobiazgowy realizm, naznaczo- 
ny taką znajomością rzeczy, że w o- 
czach normalnego człowieka demon- 
strowany zestaw chwytów nabiera cech 
absurdalnej zgrywy z pikantną domie- 


szką brawurowego cynizmu. Speszeni i 
rozbawieni, myślimy sobie wreszcie: a 
może to jakaś. specyficzna odmiana 
francuskiego świntuszenia?... 

Film zaczyna się ni mniej ni więcej 
tylko rabunkowym napadem, którego 
jak się za chwilę okaże usiłował doko- 
mać inspektor policji wraz ze swym po- 
mocnikiem. W ramach służbowych o- 
bowiązków przeprowadzili dokładne 
rozpoznanie (wybranym obiektem jest 
sutener na dużą skalę), a w interesie 
własnym chcieli wyciągnąć wnioski. Na 
tej właśnie zasadzie — nie kiwnąć pal- 
cem w bucie inaczej niż na Swój 
prywatny rachunek — opiera nasz in- 
spektor wszystko co robi jako policjant. 
Policyjny naciągacz, działający na 
gangsterskiej zasadzie: „chronię was 
przed gangsterem, tzn. przed sobą” 
śli mu zajrzeć głębiej pod podszewkę, 
okaże się odmianą klasycznej francu- 
skiej figury, skatalogowanej pod ha- 
słem „sklepikarz”, tyle że pracuje w in- 
nym fachu. Podobna mentalność i po- 
dobny format. Od jednego wyciągnie 
gotówkę, od innych coś w naturze 
(może być udziec barani, darmowe jad- 
ło i napitek, parę koszul, radio, zegarek, 
co popadnie). Interes funkcjonuje nie- 
zawodnie: ktoś się boi, bo zatrudnia 
nielegalnych tanich robotników, inny, 
złapany z „towarem”, da się obrabować 
byle go puścili, jeszcze inny ma po pro- 
stu dosyć oleju w głowie, żeby nie za- 
dzierać z flickiem. 

Flic ma oczywiście wdzięk, inaczej 
nie dałoby się zaaranżować zabawy. 
Jest niebywale bystry, kuty na cztery 
nogi, umie szybko działać i jeszcze 
szybciej myśleć, co widać jak pod- 
świetlone reflektorem na tle młodego 
zapaleńca, którego dostał do pomocy. 
W zestawieniu z kimś, kto aż się pali do 
policyjnej roboty, nietrudno pokazać 
doświadczonego gliniarza — nie spie- 
szącego się z zamykaniem kieszon- 
kowców, bo „tylko żarcie nie może po- 
czekać” — jako swojego chłopa, ludz- 
kiego faceta. Jeśli jeszcze będzie pło- 
nąt miłością do konnych wyścigów 
(prawdę mówiąc do samego hazardu), 
drwi z młodego, że tamten marzy o 
biurku zamiast polubić ulicę (a tak na- 
prawdę chodzi o to, że tylko ulica przy- 
nosi zyski), kochał powściągliwie i wier- 
nie swoją kobietę (emerytowana córka 
Koryntu) — wykołuje nas skutecznie. Po- 
licjant o obyczajach gangstera, duszy 
sklepikarza, aurze romantyka — lepiej 
takiej postaci zbudować nie można. 
Mamy go polubić, chociaż robi z nas 
durni — i rzeczywiście niewiele braku- 
je. 

W tak doskonale skonstruowanym 
filmie przewidziano wszystko, włącznie 
z tym, że widz będzie się buntował. W 
końcu jesteśmy po przeciwnej stronie. 
Ten gliniarz puści włamywacza, który 
nas obrabował, jeśli dzięki temu będzie 
mu mógł podebrać trochę naszego do- 
bra; wydoi z nas ile się da, jeśli będzie- 
my mieli pecha znaleźć się na jego dro- 
dze. Rozwiązanie jakie znaleziono mo- 
głoby być przedmiotem studiów kandy- 
datów na scenarzystów. takie jest pros- 
te i skuteczne. Za każdym razem, kiedy 
inspektor odwraca się i odchodzi z tu- 
pem, żegna go czyjeś krótkie spojrze- 
nie pełne zimnej nienawiści. Tylko tyle, 
nic więcej. W tej ponoć bulwarowej ko- 
medii — znów najtrzeźwiejszy realizm. 
Nienawidzą go kiedy wymusił okup, ale 
wiedzą, że jutro tu będzie znowu, cóż, 
takie jest życie. Zaś autorom filmu po- 
zostaje jedno: zasygnalizować, że oni 
też o tym wiedzą. | okazuje się, że to 
wystarczy. 

A że na końcu nasz „skorumpowa- 
ny” odjedzie w chwale do pięknej krai- 
ny pieczonych gołąbków? No cóż, ten 
happy end oznacza szczęśliwe zakoń- 
czenie także dla widzów: 0 jednego pa- 
skudnego /lica mniej, przeszedł w stan 


spoczynku. BOŻENA 
JANICKA 


Bez cienia 


LUBIĘ NIETOPERZE 
Reżyseria: Grzegorz Warchol. Wykonawcy: Katarzyna Walter, Marek Barbasiewicz, 
Małgorzata Lorentowicz, Jonasz Kolta i inni. Polska, 1985 


dyby dokonać spisu pow- 

szechnego wampirów, wilkoła- 

ków i innych stworów, które wy- 

pełzły z mroku na papier czy ek- 
ran okazałoby Się, że to całkiem pokażna 
gromada. Przedstawiciele elity mają oczywiś- 
Gie imiona i bogate dossier, w każdej epoce 
bowiem podlegają jakiejś ewolucji, nierzadko 
stając się nosicielami szerszej refleksji. Ucz- 
łowieczony Nosferatu z filmu Herzoga mówił 
nam o nas samych więcej niż niejeden boha- 
ter z nie skażonym niesamowitością rodowo- 
dem, usuwając tym samym zaporę lęku mię- 
dzy człowiekiem a tym, co człowiecze nie 
jest. Dziś więc trudno wampirem tylko stra- 
szyć. Można natomiast skoncentrować się na 
cielesności: świadomość iż owo ciało nie 
rzuca cienia, nie przeszkadza. Najdoskonal- 
szy wykwit tej gałęzi wampirzej ewolucji pre- 
zentuje Grzegorz Warchoł w swym filmie „Lu- 
bię nietoperze”. 

Scenariusz utworu (pióra reżysera i Kry- 
styny Kofty) jest próbą Skrzyżowania motywu 
wampirycznego i opowieści o miłości. Akcja 
toczy sie współcześnie, co ryzykowne, bo 


klasyczny, ogrywany najzupełniej seo wam- 
piryzm kwitnie w stylowych, pelnych cienia 
komnatach, w oprawie zaś zgiełkliwej i barw- 
nej współczesności ma w sobie coś z dwu- 
znacznego dowcipu. Żeby ów dysonans zni- 
wełować, twórcy filmu przede wszystkim u- 
ciekają z naszego podwórka — wampir w rze- 
czywistości socjalistycznej to już byłby dow- 
cip zgoła niewybredny — osadzając akcję w 
scenerii jakiegoś zachodniego, pustawego 
miasteczka, które ma obrzeża na tyle zaroś- 
nięte i odludne, by było gdzie budować ową 
niesamowitą przestrzeń charakterystyczną 
dla tego typu opowieści. Reżyser nie ustaje 
w wysiłkach, by przekonywająco ożenić 
wampiryzm ze współczesnością. ale my ja- 
koś nie ruszamy do tańca na tym weselu 
Charakterystyczny entourage — którego wy- 
znacznikami są mrok i pustawa przestrzeń — 
niby został zapewniony. z „hodowłą” nieto- 
perzy na dokładkę. Klasyczna opowieść 0 
wampirach to jednak coś jeszcze: luźne więzi 
między ludźmi, odległość człowieka od czło- 
wieka, pewna umowność struktur społecz- 
nych, np. brak policji. Współczesność zaś to 


tłum, rozbudowany aparat policyjny, niezależ- 
ne od woli nasilenie kontaktów międzyłudz. 
kich. W wyludnionym miasteczku wampir Iza 
jest — w naszym odczuciu — czymś w rodzaju 
fosłoryzującego punktu na tarczy strzelniczej. 
Zważywszy, że jej wampiryzm to cecha wro- 
dzona, przekazywana od pokoleń, a apetyt 
prezentuje niemały, należałoby oczekiwać, że 
ilość tajemniczych zniknięć osobników płci 
męskiej sprowadzi do miasta całą policyjną 
armię badającą tzw. okoliczności. A tu spo- 
kój. Oglądamy więc w istocie quasirealność, 
która precyzyjnego i starannego 
uwiarygodnienia. Tę powinność reżyser lek- 
ceważy. Nietraina okazuje Się też próba sal- 
wowania żartem, skoro zwłoki są. 

Dobrze natomiast współgra z wampiryz- 
mem romansowość opowieści, ów szkielet 
fabuły; w końcu moglibyśmy uwierzyć w tę 
przezwyciężającą wszystkie przeszkody mi- 
łość, skuteczne antidotum na mroczne dzie- 
dzictwo. 

Tyle o tym, czy da się w tę bajkę na dwie 
godziny uwierzyć, czy nie, bo to w tym gatun- 
ku sprawa dla właściwego odbioru podsta- 
wowa. 

„Lubię nietoperze” to pełnometrażowy de- 
biut kinowy Grzegorza Warchoła, cenionego 
aktora, specjalisty od wyrazistych ról charak- 
terystycznych (ów talent docenić możemy i w 
tym filmie, gdzie reżyser gra demonicznego 
profesora Wolfa, w jednej scenie budując po- 
Stać prawdziwie grożną), który Swe reżyser- 
skie umiejętności udowodnił już choćby w 
interesujących serialach „Gazda z Diabelnej” 


i „Życie Kamila Kuranta”. Więc nie w braku 
doświadczeń przyczyna obecnej klęski. Na 
ekranie owocują samobójcze błędy scenariu- 
szowe, a przede wszystkim brak podporząd. 
kowanego jednemu gatunkowi styłu oraz u- 
porządkowania znaków. Romansowość Spie- 
ciona z wampiryzmem już w samym założe- 
niu (tradycja zobowiązuje) niesie niepokój, 
niespełnienie, każe się spodziewać raczej 
zwycięstwa mroku, a jeśli już happy endu, to 
drogo okupionego. Tymczasem ofiary są, ale 
w postaci Bogu ducha winnych osób po- 
stronnych, dziwnie zresztą łatwo akceptowa- 
ne jako stopnie ku szczęśliwemu ukorono- 
waniiu uczuć. CO kilka scen widzowie są zmu- 
szani do przewartościowywania sympalii dla 
bohaterów, a to zniechęca. | tak w którymś 
momencie losy pięknej lzy przestają nas po 
prostu obchodzić. Reżyserski temperament 
Warchoła znakomicie sprawdza się w sce- 
nach nacechowanych sensacją i grozą czy 
budujących wokół bohaterki aurę niesamo- 
witości, w partiach humorystycznych twórca 
wyraźnie żie się czuje. Nie udało się też, bo z 
racji niedomyślanej harmonii całego utworu 
udać nie mogło, utrzymanie w jednolitym sty- 
lu gry aktorów. Każdy gra swoją partię czysto, 
tyle że solo. Nie tylko wampir nie rzuca cie- 
nia, żaden z aktorów nie miał szans zbudo- 
wania przekonywającej postaci. Fascynujące 
pozostają tylko nietoperze i olśniewająca u- 
roda Katarzyny Walter grającej rolę lzy. 


ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


na ekranach 


© Podobno nienawidzi pan teatru, 
czy to prawda? 

— Nie, chodzę oczywiście do teatru, 
ale brakuje mi na to czasu. Lubię teatr 


cu. Na seminarium obejrzałem wiele nie 
znanych mi wcześniej filmów, usyste- 
matyzowałem swoją wiedzę. Właściwie 
w ciągu trzech lat poznałem całą histo- 


awangardowy, także pantomimę. rię filmu 
© Kiedy zrodziło się pana zainte- © A pierwsze kontakty z DKF- 
resowanie filmem? em? 


— Wychowywałem się na wsi, a do 
liceum chodziłem w małym miasteczku. 
Oglądałem w telewizji cykle prowadzo- 
ne przez Aleksandra Jackiewicza, czy- 
tałem prasę filmową. Potem zaczątem 
studia na Wydziale Organizacji i Zarzą- 
dzania Uniwersytetu Warszawskiego. 
Jako wolny słuchacz chodziłem przez 3 
lata do Instytutu Sztuki PAN na semina- 
rium prowadzone przez prof. A. Jackie- 
wicza. Był to kurs historii i teorii kina, 
zajęcia odbywały się 2-3 razy w miesią- 


Lśnienie”, reż. Staniey Kubrick, USA 


— Byłem wtedy na pierwszym roku 
studiów, mieszkałem w akademiku na 
Kickiego, zresztą wciąż tam mieszkam. 
Było to wiosną 1978 roku. Szedtem uli- 
cą i zobaczyłem ogłoszenie: „DKF 
»UBAB« wznawia działalność. Potrze- 
bujemy chętnych do współpracy”. Po- 
szedłem. Spotkanie  prowadziłaby 
dziewczyna z mojego wydziału. Koń- 
czyła właśnie studia, chciała zebrać 
grupę ludzi, która dalej prowadziłaby 
DKF. I tak wszedłem w skład Rady Klu- 
bu. Na początku robiłem wszystkie 
podstawowe rzeczy, choćby roziepia- 
nie plakatów. Z roku na rok pracy przy- 
bywało, zaczęły się wyjazdy na semina- 
ria, wymiana doświadczeń, podpatry- 
wanie innych, na przykład bardzo ak- 
tywnego wówczas DKF „Kwant”. 

© Oczywiście najważniejszy byt 
program. Od czego zaczynaliście? 

— Wkinie „Sokół” na Grochowie zor- 
ganizowaliśmy przegląd filmów Marka 
Piwowskiego, pokazaliśmy jego etiudy, 
filmy krótkie, a także „Rejs” i „Przepra- 
szam, czy tu biją?”. To był 80-81 rok. 
Oglądaliśmy _ filmy _ Kijowskiego, 
Kieślowskiego, zorganizowaliśmy prze- 
gląd twórczości Wajdy, z udziałem pre- 
legentów, min. Aleksandra Jackiewi- 
cza, Andrzeja Wernera, Rafała Marszał- 
ka. Potem, w czasie stanu wojennego, 
kiub nie działał i czegoś mi brakowało. 
Od maja 82 jestem tutaj, w „Hybry- 
dach”. 

dak pan został prezesem DKF-u 

— Sławomir i, który praco- 
wat jeszcze w „Ubabie”, został kierow- 
nikiem programowym .Hybryd”. Miałem 
już pewne doświadczenia i zostałem 
wybrany na szefa klubu. Zaczęliśmy od 
przeglądu „Krótkie formy mistrzów 
kina”. pokazaliśmy prawie 50 etiud i fil- 


0, czego nie ma 


Rozmowa z prezesem DKF „Hybrydy” ROMANEM GUTKIEM 


mat historii swego kina. Przegląd odby- a 
wał się przy pełnej sali, mimo że równo- 

cześnie w Warszawie trwały „Koniron- 

tacje”. 

Potem byt przegląd „Nowe kino za- 
chodnioniemieckie — Niemcy jesienią”. 
Pokazaliśmy zestaw bardzo reprezen- 
tatywny, 90 tytułów, podzielonych na 
trzy okresy: lata 60, 70 i 80. Zorganizo- a 
waliśmy ten przegląd z DKF „Kwant”. 
Pod względem merytorycznym tę im- 
prezę oceniam najwyżej. Wydawaliśmy 
fiszki przedstawiające sylwetki zachod- 
nioniemieckich twórców. 

Przy okazji tych przeglądów gościliś- 
my reżyserów i krytyków z Grecji i 
RFN. 

Z większych rzeczy wymienię jeszcze 
trzy przeglądy filmów hiszpańskich 
(zorganizowane z DKF „Zygzakiem” i 
ambasadą hiszpańską) i przegląd 
„Współczesne kino szwedzkie” (ma- 
rzec, maj-październik 85), wspólnie z 
O.T. „Akademia Ruchu”. Jesienią 85 
zorganizowaliśmy „| Warszawski Ty- 
dzień Filmowy”, w czasie którego poka- 
zaliśmy 30 filmów, mniej znanych i naj- 
nowszych. Impreza doskonale się uda- 
ła. Chcielibyśmy, aby tym przeglądem 
ktoś się zainteresował, bo jest szansa 
na zrobienie małego festiwalu, przeglą- 
du filmów może nieco ambitniejszych, 
na zasadzie uzupełnienia obecnego re- 
pertuaru. 


„Lot Orta”, reż. Jan Troeli, Szwecja 


© Poza większymi imprezami od- 
bywają się zwykie pokazy. Co się tam 
ogląda? 


— Organizujemy seanse przedpre- 
mierowe ciekawszych filmów polskich 
np. „Nadzoru” czy filmów Szulkina. W 
każdym tygodniu odbywają się 2-3 
seanse, więc razem z przeglądami w 
ciągu roku akademickiego pokazujemy 
200-250 filmów. 

© Mówi pan: ppokazalikmy, zorga- 

'. Ale kto to praktycznie 
robi? 


— Razem ze mną jest pięć osób. Oni 
są studentami, ja skończytem studia 
kilka lat temu. Przy większych impre- 
zach korzystamy z pomocy ludzi intere- 
sujących się różnymi dziedzinami filmu, 
na co dzień obywamy się bez opieki 
artystycznej. Sami, jako Klub „Hybry- 
dy”, drukujemy broszury i książki. Naj- 
więcej kłopotów jest z wynajęciem sali 
kinowej. Korzystaliśmy kiedyś z sali 
kina „Świat”, obecnie pokazy odbywają 
się w „Kulturze” i w sali Domu Nauczy- 
ciela przy ul. Brzozowej. 

© Dla kogo organizujecie przegią- 
dy i kto na nie przychodzi? 

— Na początku były to imprezy dla 
środowiska akademickiego, przycho- 
dziło też wielu ludzi z branży filmowej. 


ni 
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mów prolesjonalnych znanych reżyse- 
rów. | tak to się powoli rozkręcało. 

© Co pokazaliście w „Hybrydach” 
od tamtej pory? 

— W marcu 83 zorganizowaliśmy 
przegląd filmów zachodnioniemieckich 
w sali przy ul. Brzozowej. To była pierw- 
sza przygoda z kinem zachodnionie- 
mieckim. W maju odbyła się sesja 
„Wernera Herzoga esej o człowieku” — 
pokazaliśmy 15 filmów Herzoga, właści- 
wie wszystkie poza filmami krótkimi. 
Odbywały się wielogodzinne dyskusje, 
wszystko dzięki prof. Marii Janion, która 
żyta tym przeglądem, choć początkowo 
nie wierzyła, że się odbędzie. Po prze- 
glądzie mówiono nawet, że było to duże 
wydarzenie kulturalne. 


Mieliście także cyki „Mistrzowie 
kina”; to chyba ważne, bo daje tzw. 
podstawy. 


— Przedstawiliśmy 3 edycje, z poka- 
zami klasycznych filmów. Przy okazji 
pokazaliśmy kilka filmów nieznanych. 
Gdybyśmy przedstawili je oddzielnie, 
byłyby kłopoty z frekwencją. A tak, ni 
jako siłą rozpędu, widzowie oglądali za- 
raz po filmie Buńuela — film czeski lub 
węgierski, wartościowy, choć mniej 
znany. 

© Afiimy najmiodszych? interesu- 
ją was także? 

— Pokazaliśmy etiudy studentów 
wydziału Radia i Telewizji Uniwersytetu 
Śląskiego, prace dyplomowe i pierw- 
sze filmy profesjonalne absolwentów 
tej uczelni. 

W naszym klubie promujemy również 
debiuty, pokazaliśmy np. „Przez dotyk" 
Magdaleny t azarkiewicz i „Dom waria- 
tów” Marka Koterskiego. Odbyły się 


— Chyba przegląd kina greckiego 
„Na ruinach antyku”. Pokazaliśmy 21 fil- 
mów, z tego 90% po raz pierwszy w 
Polsce. Wydaliśmy broszurę, która 
wzbudziła nawet podziw Greków, gdyż 
nie mieli do tej pory opracowań na te- 


Później okazało się, że mamy wielu 
wiernych kinomanów, którzy już dawno 
skończyli studia. Dla nich kino jest 
czymś innym niż dla studentów. Są to 
ludzie, którzy wychowali się na dosko- 
nałym repertuarze lat 60 i 70-tych, dzi- 
siejszy repertuar kin im nie wystarcza. 
Przy dużych przeglądach zazwyczaj 1/3 
karnetów kupowana jest przez studen- 
tów, reszta trafia do ludzi spoza środo- 
wiska uczelni. Przy pojedynczych, głoś- 
nych filmach, na sali przeważają stu- 
denci. 


© Czy są filmy, których nigdy nie 
Greer) pan pokazać w _ „Hybry- 


— To trudno powiedzieć. Nie chciał- 
bym pokazać — poza niewielu wyjątka- 
mi — polskich filmów ostatnich lat. Nie 
chciałbym też pokazywać kina rozryw- 
kowego. Bardzo lubię filmy Spielberga 
czy Lucasa, ale w naszym repertuarze 
kinowym przeważają filmy typowo ko- 


„Aleksander Wielki", reż. Theodoros Anghelopoulos, Grecja 


mercyjne, bez większych wartości. A 
my chcielibyśmy pokazywać to, czego 
nie ma na ekranach. Uważam, że kino 
jest pewnym przekazem kodów kultu- 
rowych. Może nieco idealistycznie wyo- 
brażałem sobie kiedyś, że poprzez film 
można pogłębiać swoją wiedzę. Okazu- 
je się, że wiedza o filmie, zwłaszcza 
wśród studentów, jest bardzo skromna. 
W naszym DKF rzadziej pokazujemy fil- 
my należące do klasyki, choć i one się 
pojawiają. Od tego jest przecież „Iluz- 
jon”. My staramy się raczej spoglądać 
w teraźniejszość i przyszłość kina, po- 
kazywać filmy trudniejsze i ambitniej- 
sze, uzupełniające wiedzę o współ- 
czesnym kinie. 

A mnie marzy się przegląd filmów 
ekspresjonizmu niemieckiego. Myślę, 
że kiedyś uda mi się go zorganizo- 


wać. 
Rozmawiał 
MARIUSZ MIODEK 


„Aguirre, gniew boży”, reż. Werner Herzog, RFN 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Wszędzie 
CoŚ się czai 


gólnopolski Przegląd Filmów z zakresu oświaty zdrowotnej należy do 
tego rodzaju imprez, których celowości podważyć się nie da. Odbywa 
Się w Kielcach, w tym roku już po raz siódmy. Dzięki tym przeglądom 
pogłębia się współpraca resortu zdrowia i resortu kinemalogralii i po- 
dobno la pogłębiona współpraca rozwija się dobrze i w duchu wzajemnego zrozu- 
mienia — tak przynajmniej można sądzić słuchając oficjalnych przemówień i rozmai- 
tych wprowadzeń. Gdyby tylko chodziło o wymianę grzecznościowych formułek — 
grzeczność nikomu nie zaszkodzi — można by sprawę pominąć milczeniem. Ale 
one znajdują potwierdzenie i w stale rosnącej ilości produkowanych dla potrzeb 
oświaty zdrowotnej filmów i w sposobie ich wykorzystywania. Dość paradoksalna 
sytuacja — dziś szybciej można zrealizować i wprowadzić do obiegu film niż wydać 
odpowiednią książeczkę lub broszurę — sprzyja właśnie rozwojowi filmu: oświato- 
wego i propagandowego przeznaczonego dla konkretnej widowni. W sprawę zre- 
sztą zaangażowane jest nie tylko Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej lecz 
także Polski Czerwony Krzyż, Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy, Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń i jeszcze inne organizacje, a nawet Główny Zarząd Polityczny 
wojska Polskiego. Ale najważniejsze jest to, że przegląd ma swoją widownię a 
towarzyszące mu seminaria i spotkania — wystarczająco dużą liczbę uczestników. 
To dopiero pierwszy etap — cała reszta rozegra się w terenie. Tu są propozycje — do 
wykorzystania lub nie. 
Niepomiernie mnie zdziwił protest jednego z dyskutantów, zdaje się docenta 
zresztą, przeciwko pokazywaniu filmów dotyczących działalności praktyków medy- 
cyny nieoficjalnej, są to zresztą filmy autorskie a więc nie wykonane na zlecenie, 
filmy WFO i WFD. Dlaczego nie, czyżby docent nie zauważył zjawiska rozwoju 
medycyny naturalnej i rosnącego na nią spotecznego zapotrzebowania, i nie chciał 
poznać przyczyn tego zjawiska? Ta współczesna medycyna stechnicyzowana, wy- 
Specjalizowana, zdehumanizowana uczyniła z pacjenta zabawkę mechaniczną. Zre- 
sztą nie moja sprawa, bywam pacjentem rzadko i staram się nim być jak najrza- 
dziej, ale zdenerwowanemu dyskutantowi walczącemu o czystość oświaty zdro- 
wolnej mogę polecić lekturę choćby tylko kilku stronic z książki prolesora Alek- 
sandrowicza „Nie ma nieuleczalnie chorych”, a w niej rozdział Włodzimierza Piąt- 
kowskiego „W stronę unii medycyny naturalnej i naukowej”. Tam wszystko zostało 
napisane jak trzeba i wydaje mi się, że bardzo mądrze. 

Jeszcze tak niedawno wyklęta była akupunktura, a już dziś nasi lekarze uczą się 
tej sztuki od Koreańczyków, i chyba nie bez powodu. Być może przywróci się do 
łask wypędzonych bioenergoterapeutów i może uzna się za zbawienne — choć w 
niektórych przypadkach — skutki hipnotycznych seansów prof. Marii Szulc, i samo- 
leczniczych zabiegów bioemanacyjnych magistra Uchnasta. Cudów nie ma, ale 
pomóc choremu można nie tylko skalpelem, zastrzykiem i pastylką. 

Tak pomyślany przegląd, z tak wyselekcjonowanymi filmami stat się właściwie 
okazją także do konfrontowania i pewnych koncepcji ochrony zdrowia i konfronto- 
wania medycznych postaw. Jak zwykle, zabrakło już czasu aby pewne rzeczy 
dogadać do końca, ale i tak przecież — w takich właśnie sporach — końca być nie 
może. Więc bardzo dobrze, że obok filmów oświatowych i propagandowych zwią- 
zanych najbliżej z tematem imprezy znalazty się właśnie i te — z jego pobocza, a to — 
„Piękny widok na niebie” Tadeusza Pałki, „Samoleczenie bioemanacyjnym sprzę- 
żeniem z mózgiem” i „Spotkanie z podświadomością" Stanisława Suchoni 
Wreszcie „Eu-Thanatos" Tadeusza Kijańskiego i „Tylko prosić" Anny Hrynaszkie- 
wicz. O filmie Kijańskiego pisatem wkrótce po jego zrealizowaniu — to mały ale 
bardzo głęboki traktat filozoficzny na temat życia i śmierci, śmierci czasem napraw- 
dę upragnionej i potrzebnej, a sztucznie oddalanej. Z kolei 'ylko prosić” należy do 
filmów interwencyjnych. Lek „TFX” regenerujący funkcje immunologiczne organiz- 
mu jest produkowany w znikomych w stosunku do potrzeb ilościach. Autorka filmu 
szuka przyczyn tego stanu rzeczy, stara się znaleźć wyjście z kręgu niemożności. 
Będący jakby przedłużeniem znakomitej publicystyki Hrynaszkiewicz film „Komu 
zależy” uzyskał nagrodę specjalną jury, wymienioną w werdykcie tuż po nagrodzie 
głównej — Złotym Medalu dla Wandy Rollny. Ale „U progu macierzyństwa” to już 
zupełnie oddzielny temat. 

Powtarzam jednak — dobrze, że przegląd nie ogranicza się tylko do tego wszyst- 
kiego, co już na pewno wiadome i co na pewno sprawdzone, że nie ogranicza się 
tylko do instruowania, popularyzowania i pouczania. Nie tak a tak i dlatego że. Te 
nieliczne filmy, które mają poruszyć i sumieniem medycyny oficjalnej i sumienia jej 
praktyków, stwarzają dla imprezy kieleckiej perspektywę intelektualną i nadają jej 
naprawdę głęboki humanistyczny sens. Obok nich toczą się wartkim strumieniem 
wszystkie inne, obliczone na doraźny skutek — czasem bardzo dobre, znakomite, 
wstrząsające, czasem zaledwie poprawne albo wręcz prymitywne. Ale w tym z kolei 
nurcie ujawnia się dopiero cały ogrom zagrożenia dla ludzkiego zdrowia; wielu 
nieszczęść można uniknąć, skutki innych można ztagodzić, tylko trzeba wiedzieć 
jak. K 
Po tym przeglądzie można stracić ochotę do wszystkiego — do jedzenia, picia, 
palenia, a nawet do uprawiania stosunków pozamałżeńskich. Wszędzie coś się 
czai — salmonella, gronkowiec, jad kiełbasiany, krętki blade, gonokoki i świerzb. 


Człowiek w nocy zasypia, a złe nie zaśnie ani na chwilę. Ale o tym i czymś innym io 
Złotym Medalu — za tydzień. 


i ZA KACZE 


Michel Piccoll, Juliette Binoche | Michael Serrault 


Kartka z Paryża 
Kiedy 
zakwita róża 
Czym jest kino popularne? W najszerszym 
rozumieniu pojęcie to oznacza wszystkie fil- 
my starające się o przyciągnięcie szerokiej 
publiczności ale bez specjalnych ambicji ar- 
tystycznych. Kino dla „widza z ulicy” stworzy- 
ło i rozwinęło szereg gatunków, z melodra- 
matem na czele, który opierał się skutecznie 
modom i kolejnym prądom sztuki filmowej. W 
swoim ostatnim filmie Paul Vecchiali próbuje 
połączyć konwencję melodramatu i współ: 
czesny Paryż. „Rosa la rose, fille publiqu« 
(Rosa, róża — dziewczyna publiczna) z Ma- 
rianne Basier w roli tytutowej (nareszcie na 
ekranie pojawiła się kobieta z krwi i kości, a 
nie jeszcze jeden smutny chudzielec! — 
wzdychają z rozmarzeniem mężczyźni) jest o- 
powieścią o paryskiej prostytutce, która spo- 
tyka po raz pierwszy Prawdziwą Miłość. Ową 
Prawdziwą Miłość uosabia młody robotnik 
(Pierre Cosso), który, ujęty urodą i świeżoś- 


cią Rosy, pragnie, aby rozpoczęli razem 
nowe życie. Prawa środowiska, a właściwie 


Pierre Cosso | Marianne Basier 


swoisty kodeks etyczny wpojony Rosie pro- 
wadzą do dramatu — dziewczyna umiera. Ju- 
lienowi pozostanie tylko wspomnienie raz 
przeżytego snu. 

Takie jest życie, „C'est la vie" — zdaje się 
mówić Vecchiali, nie odkrywając niczego no- 
wego. Jego „Rosa”, film o bardzo skromnym 
budżecie (aktorzy zrezygnowali z gaż, a sam 
Vecchiali sprzedał część swojego mienia o- 
sobistego) nie jest, niestety przekonywający. 
Konwencja melodramatu nie budzi zastrze- 
żeń, ale reżyser za bardzo starał się „uwiary- 
godnić” przedstawiane zdarzenia, wprowa- 
dzając w tym celu obrazy z życia Hal — jednej 
z dzielnic Paryża. W połączeniu z opowieścią 
dało to efekt całkowicie fałszywy. Widza: nie 
razi niewiarygodność wydarzeń: melodramat 
może być bajką, jeśli tylko to bajka dobrze 
opowiedziana. Ale zabrakło dobrze poprowa- 
dzonej intrygi i pogłębienia postaci bohate- 
rów — ich sylwetki są niedopowiedziane, nie- 
dograne, ledwie zaznaczone. Vecchiali, zna- 
ny kinoman, nie odmawia sobie również 
zbędnej kokieterii, przywołując tytuły filmów 
„Nowej fali” i czyniąc z Rosy ich miłośniczkę. 
W jej buduarze wiszą fotografie Anny Kariny i 
Godarda. W pokoju prawdziwej Rosy nie by- 
łoby z pewnością dla nich miejsca, ale w 
kinie możliwe jest wszystko. 

JOANNA ORZECHOWSKA 


Fot. Presence 


tam w górze 


Film nosi angielski tytuł „Enemy Mine” 
(Mój wróg). ale jest dziełem zachodnionie- 
mieckiego reżysera Woliganga Petersena. | 
jeszcze jedną jego wyprawą w krainę fantazji. 
po „Niekończącej się historii", choć tym ra- 
zem poddaną rygorom science fiction. Akcja 
rozgrywa się w 21 stuleciu na odległej plane- 
cie, gdzie spotykają się dwaj kosmiczni roz- 
bitkowie — przedstawiciele wrogich sobie ras. 
Aby przeżyć muszą zdobyć się na współpra- 
cę. Dennis Quaid gra mieszkańca Ziemi, na- 
tomiast jego przeciwnikiem i partnerem jest 
czamoskóry Lou Gasset jr — Drakonianin. 
który oczom Ziemianina przedstawia się jako 
osobliwe skrzyżowanie olbrzymiej jaszczurki 
i kangura_ Trzeba przyznać, że ta maska to 
nie lada osiągnięcie Chrisa Walasa, znako- 
miłego charakteryzatora, ponieważ umożliwia 
aktorowi stworzenie kreacji. Lou Gasset jr 
wzrusza i przekonuje, w gruncie rzeczy jego 
kosmita okazuje się postacią ciekawszą od 
człowieka. W tym filmie, w którym nie brakuje 
spektakularnych epizodów w rodzaju spada- 
jących meteorów i wszelkiego rodzaju kata- 
strof zagrażających życiu, najważniejszy jest 
dialog. Dwie istoty muszą przezwyciężyć 


Za Sir Riche 
awy zad i 
» ko apart 
starszych panów| sz» 
tenborot 
Film nosi zaskakujący tytut „Mój szwagier 
zabit moją siostrę” (Mon beau-iróre a luć ma 
soeur), ale nie jest to jeszcze jeden kryminał. 
Reżyser Jacques Roufiio woli świat absurdu | zabronic 
od mozolnego śledztwa policyjnego. Tak for- | przeciw 
mułuje swój program: Kiedy robi się film, | o Biko. 
trzeba odczuwać przejemność i umieć oto- 
czyć się ludźmi, którzy lę przyjemność po- | pmęryka 
dzielają. W len sposób można mieć nadzieję, M 
że dostarczy się przyjemności także widowni. | "um kor 
Brzmi to niezbyt precyzyjnie, ale Rouffio jest | Piograti 
prolesjonalistą i ma na swoim koncie wiele | rze Giac 
kasowych sukcesów, więc chyba wie, co 
mówi. Tym razem sięgnął po scenariusz | W Paryż 
Georgesa Conchona i w rolach głównych | ska pisz 
obsadził aktorów, których nie trzeba przed- | nych pr 
stawiać: Michela Piccoli i Michela Serraul. | 
Ich partnerką jest młoda i piękna Juliette Bi- | Kowany 
noche. Gra studentkę imieniem Esther, która | SYndror 
zwraca się do dwóch szacownych akademi- | Rogera 
ków, etnologa (Serrault) i psychoanalityka | dy młoc 
(Piccoli) z prośbą o wyjaśnienie zagadki znik- | epitetan 
nięcia swej siostry. Jest przekonana, że zabił | zarówne 
ją szwagier, ale potrzebuje dowodów. | dwaj | zajmują 
starsi panowie rzucają sie ochoczo w przygo- | wór na 
dę, która prowadzi w kierunku absurdalnych 
wydarzeń o niemożliwym do przewidzenia | Sadnej 
końcu. Rouffio zrobił komedię w stylu francu- | Sie na t 
skim, elegancką i inteligentną równym 


swoje animozje, uprzedzenia, różnice, muszą 
nauczyć się wzajemnej tolerancji i współdzia- 
tania. Odbywa się to na tle dekoracji, które 
krytykom każą myśleć o niemieckim eks- 
presjonizmie z lat dwudziestych. Bardziej zło- 
śliwi twierdzą, że przypomina się także we- 
sternowy serial „Domek na prerii”, ponieważ 
bohaterowie tak częto zasiadają przy ognis- 
ku aby opowiadać o swoich światach. A spo- 
sób w jaki przemawia Drakonianin jest szcze- 
gólnie efektowny — rytmiczny i melodyjny, 
jeszcze jeden element złożonej kreacji. Prze- 
minąf już czas, kiedy ekranowi Obcy byli tyl- 
ko potworami ńiosącymi zagładę. Po „E.T." 
Spielberga nie ma już dla takich miejsca. 


ta, poni 
lizowan 
historia 


Isabelle 


r Richard Attenborough przygotowuje reali- 
cję filmu o murzyńskim bojowniku przeciw- 
apartheidowi — Steve Biko, który zmarł w 
roku w areszcie policyjnym w RPA. Al- 
nborough spotkał się w Angoli z członkami 


Fakty 


bronionego w Południowej Afryce Ruchu 
eciw apartheidowi aby zebrać informacje 
Biko. 
* 
jerykański reżyser Irvin Kershner („lmpe- 
im kontratakuje") zamierza zrealizować film 
ograliczny o słynnym włoskim kompozyto- 
e Giacomo Puccinim. 
* 
Paryżu zmarła w wieku 78 lat znana francu- 
a pisarka Simone de Beauvoir. Do jej głoś- 
ich prac poświęconych kinu należy opubli- 
>wany w 1960 roku esej „Brigitte Bardot i 
mdrom Lolity". Po wejściu na ekrany filmu 
ogera Vadima „I Bóg stworzył kobietę”, kie- 
młodziutką wówczas aktorkę obrzucono 
tetami, Simone de Beauvoir tłumaczyła, że 
równo wielbiciele, jak i jej prześladowcy 
jmują się tworem wyobraźni i oglądają ten 
ór na ekranie poprzez gęstą chmurę prze- 
idnej reklamy. W miarę jak BB wydawała 
na łup spojrzeń publiczności, legenda w 
wniym stopniu żywiła się jej życiem prywat- 


rancuzka 
1. Anglosasów 


Isabelle Huppert przebywa obecnie w 
BA, gdzie do końca czerwca gra w filmie 
biutującego reżysera Curtisa Hansona 
Bedroom Window" (Okno sypialni). 
Jest Dino De Laurentiis. 


Isabelle nie opuszcza anglosaskiego świa- 

ponieważ jej poprzedni film „Kaktus” rea- 
owany był w Australii przez Johna Coxa. Ta 
storia młodej Francuzki, która straciła w wy- 


nym, co jej rolami filmowymi. Ta legenda od- 
wotuje się do bardzo starego mitu, który Va- 
dim próbowat odmtodzić. Stworzyt bowiem 
nowoczesną wersję wiecznej kobiety i dzięki 
temu wylansowat nowy typ erotyzmu. To nęci 
1 zarazem szokuje (..) Twierdzenie, że BB jest 
ucieleśnieniem niemoralności naszego stule- 
cia oznacza, że postać, którą stworzyła, rzuci. 
ła wyzwanie pewnym zakazom, obowiązują- 
cym w minionym wieku, a w szczególności 
tabu zaprzeczającemu seksualnemu równou- 
prawnieniu kobiety. 

W tych ostatnich stowach słychać wyraźne 
echo poglądów autorki „Mandarynów 
miętnika statecznej panienki”, „Siłą rzeczy” i 
„Drugiej płci”, pionierki ruchu feministyczne- 
go, która ukuła zdanie-aforyzm, że — Nikt nie 
rodzi się kobietą. Jej inspirującemu wpływo- 
wi zawdzięczamy być może w jakimś stopniu 
także rozkwit kina kobiecego. 

Fascynację kinem rozbudził w Simone de 
Beauvoir zmarły przed kilku laty filozof i dłu- 
goletni towarzysz jej życia Jean-Paul Sartre. 
W autobiograficznej książce „Siłą rzeczy” 
wspominała, że dla Sartre'a kino było formą 
wypowiedzi, którą stawiał na równi z literatu- 
rą, a wszystko to działo się w czasach, gdy 
środowisko mieszczańskie uważało jeszcze 
kino za „rozrywkę dla służących”. Sartre i 
jego koledzy z Ecole Normale uświadomili 
sobie, że należą do awangardy, skoro po- 
ważnie dyskutowali o ulubionych filmach. 


padku oko, poznaje niewidomego (Robert 
Menzie) i przeżywa gorącą i spokojną miłość, 
jest — zdaniem aktorki — bardzo prosta i zara- 
zem bogata w znaczenia. — Moja bohaterka — 
powiedziała Isabelle Huppert w wywiadzie 
dla „Le Figaro" — porzuca świat pozorów i 
konwenansów, odkrywa prawdy głębsze i 
inny rodzaj szczęścia. Johna Coxa poznałam 
na festiwalu w Cannes, gdy przyjechat na 
projekcję swojego poprzedniego filmu ..Męż- 
czyzna z kwiatami”. To reżyser o stylu bar- 
dziej introspekcyjnym od Petera Weira i Bru- 
ce Beresforda. Wnosi do kina australijskiego, 
znanego ze swej amerykańskiej sprawności, 
ton bardziej kameralny i wizjonerski. 


Fot. Prermióre 


Molly 
Ringwald 


Była nowym, uwspółcześnionym wcieleniem 
szekspirowskiej Mirandy. w_„Burzy” Johna 
Cassavetesa. Dzisiaj szesnastoletnia aktorka 
występuje już w czwartym filmie — komedii 
iczna w różowym” (Pretty in Pink). w któ- 
rym jej partnerem jest osiemnastoletni 
Dweezil Zappa (na zdjęciu) syn słynnego 
kompozytora rockowego, Franka Zappy. 


CZARNE GET 


uty na miarę ojciec zama- 

wiał w Londynie, a kape- 

lusze w Paryżu. Kiedy 

podróżował pociągiem, 

zabierał własne przeście- 
radła, a także mały perski dywanik, 
aby podścielić go pod stopy. Cy- 
gara robiono specjalnie dla niego 
w Hawanie, po czym odsyłano do 
Anglii, aby” „dojrzay” w piwnicy i 
dopiero potem przekazywano tam, 
gdzie akurat ojciec przebywał. 
Jego papierosy robiono z tytonio- 
wych liści gatunku Virginia, po 
czym owijano tytoń w specjalne bi- 
bułki. W ten oto sposób ojciec o- 
siągnąt dość dojrzały wiek, zanim 
rzeczywiście zaczął palić. Miało to 
miejsce w hoteliku pewnej osady 
na Środkowym Zachodzie. Ojciec 
kupił ten hotelik, aby każdej jesieni 
przez miesiąc oddawać się zwy- 
kłym uciechom wiejskiej Ameryki. 
Resztę roku spędzał albo w swoim 
domu na Jamajce, albo w Pekinie — 
ponieważ były to już ostatnie 
miejsca na świecie, gdzie bez wy- 
siłku i przy minimalnych kosztach 
można było sobie zapewnić obsłu- 
gę tuzina wyszkolonych służą- 
cych. 

Sądzę, że ojciec nade wszystko 
lubił podróże statkiem, bo odrywa- 
ły go one od ziemi, gdzie coraz 
bardziej czuł się człowiekiem po- 
zbawionym znaczenia. Dla ojca nie 
było nic bardziej zachęcającego, 
jak bar czarującego, niemodnego 
parowca: skrzypienie skóry, koły- 
sanie morza, gra w karty (a był w tej 
dziedzinie mistrzem) i audytorium 
zasłuchane w opowiadane przez 
niego historie. 

Co zaś do getrów, to oceniali je 
właściwie ci dżentelmeni, którzy ni- 
gdy nie podróżowali bez swojego 
lokaja, i którzy jeszcze nie widzieli 
jak na ulicach automobile odniosty 
zwycięstwo nad niedogodnościa- 
mi końskich zaprzęgów. Getry mo- 
gły być fioletowe, pertowo-szare, a 
nawet białe. Czarne getry, co się 
może wydać dzisiejszemu czytelni- 
kowi ekscentryczne, zostały przez 
ojca świadomie wybrane. Chciał 
być brany za jednego z tych, któ- 
rych najbardziej podziwiał: kogoś 
ze sfer wielkiej finansjery, a nie za 
członka londyńskiego klubu, hedo- 
nistę i próżniaka, bo do takich ludzi 
żywit pogardę, chociaż tak bardzo 
był do nich podobny. 


Hotel 
dla zaproszonych 


Prowincjonalny hotelik był ostat- 
nim miejscem dla jego egoistycz- 
nych satysfakcji. Nie przeprowadził 
żadnych prac modernizacyjnych, 
bo trudno za to uważać ulepszenie 
wędzarni szynek, kiełbas, indyków 
i pstrągów. W oddzielonej od 
domu piekarni czarnoskóry spe- 
cjalista, sprowadzony z Południa, 
już od wczesnego rana wypiekał 
biskwity i pszenne chleby. 

Sezony łowieckie dostarczały 
dziczyzny, dzikich kaczek i innego 
ptactwa. Żółwie wodne przysyłano 
nam z Marylandu, a specjalny gatu- 
nek ryżu z indiańskiego rezerwatu. 
Ale rządy ojca nie uczyniły z hoteli- 
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ku zbyt gościnnego przybytku. 
Goście musieli przedtem być za- 
proszeni. Bywało więc u ojca paru 
pisarzy, jak mój ojciec chrzestny 
George Ade, Booth Tarkington i 
starzy kumple z Broadwayu. Strze- 
gący drzwi stróż o drewnianej no- 
dze nazywał się Olie Emery. Posa- 
da u ojca była dla niego swoistą 
emeryturą po długiej karierze w roli 
Czerwonoskórego w pióropuszu. 


Olie występował bowiem przez 
wiele lat w wiejskich widowiskach. 
W burzliwe noce zdarzało się jed- 
nak, że przyjmowano niektórych 
zabłąkanych i wyczerpanych pod- 
różnych. 

Właśnie wróciliśmy z Chin, kiedy 
pierwszy śnieg spadł w noc poża- 
ru. Ku mojemu wielkiemu żalowi 
nie było mnie tam wówczas, bo a- 
kurat wysłano mnie do internatu. 
abym skończył szkołę powszech- 
ną. Kilku zaproszonych przez ojca 
starych przyjaciół jeszcze nie przy- 
jechało, a większość personelu 
zwolniono, aby mógł pójść do kina 
w odległym o 10 kilometrów Di- 
xon. 

Nie znosiłem kina w Dixon. W 
najbardziej emocjonujących mo- 
mentach, film blokował się w pro- 
jektorze, a siedzący w tylnych rzę- 
dach chłopcy zachowywali się ha- 
łaśliwie w czasie scen miłosnych. 
Dixon to rodzinne miasto Ronalda 
Reagana. Nigdy go nie spotkałem. 
Bywał u ludzi trochę starszych (i 
zawsze tak postępuje). Ale z pew- 
nością brał udział w tych hałasach 
chłopaków w kinie. Sądzę, że to w 
Dixon nasz Prezydent wykuł sobie 
swój obraz Ameryki, jej niewinnoś- 
ci, i że ten obraz chciałby nam 
przywrócić. Dixon miało swoją 
główną ulicę, zupełnie jak te z hol- 
lywoodzkich wytwórni. Były przy tej 
ulicy słupy do  przywiązywania 
koni, fryzjerskie szyldy i Indianin z 
drewna przed trafiką. To wszystko 
było jak z Marka Twaina. Ale 10 ki- 
lometrów stanowiło zbyt dużą od- 
ległość dla strażaków z Dixon. Po- 
patrzyli więc tylko na ruiny tego, co 
było najbardziej niedostępnym ho- 
telem w Ameryce. Niezbyt troskano 
się o starego Olie. On tymczasem 
ocalał, ponieważ cały wieczór prze- 
swawolił w walącej się stodole z 
pewną damą. nazywaną tatwa 
Emma. W tym samym miejscu kilka 
lat wcześniej John Deere wykut 
pierwszy stałowy pług. 

W ostatniej niemal chwili, ojciec 
(przypuszczalny sprawca pożaru) 
wyłonił się z płomieni. Miał na so- 
bie tylko nocną koszulę i trzymał w 
jednej dłoni pustą klatkę papugi, a 
w drugiej — oprawioną w ramki. 
ręcznie  kolorowaną — fotografię 
damy w różowym trykocie (dawnej 
kochanki, o której zachował tkli 
wspomnienie). Nazywała się Trixi 
Friganza. 


Dziwaczne 
małżeństwo 


Poślubioną przez niego „Trixi” 
była moja matka — Beatrice Ives, 
panna z dobrego, a także zamoż- 
nego domu, aż do dnia, kiedy dzia- 
dek Ives oświadczył, że udało mu 
się stracić ostatnie kopalnie węgla. 
Tak więc panna Ilves — już wówczas 
utalentowana pianistka — zabrała 
się za daktylografię (tak nazywano 
wówczas stenografię), aby mieć 
pieniądze na opłacenie swoich 
studiów muzycznych. Była znaną 
pięknością, mistrzynią w strzelaniu, 
osobą obdarzoną wiełką wyobraź- 
nią, kobietą myślącą, sufrażystką, 
zajmującą się polityką także i po 
ślubie, co spowodowało jej krótkie 
uwięzienie. 

Dlaczego wyszła za mąż za mo- 
jego ojca? 

Ten o wiele od niej starszy męż- 
czyzna byt m bon vivant, 
znajdującym większość swoich 
przyjaciółeczek na scenach kome- 
dii muzycznych. Jego nazwisko 
stało się słynne dzięki cygarom. 
„Dick Welles” to była marka popu- 
larnych i tanich cygar. Podobnie 
nazywał się koń, zwycięzca derby 
w Kentucky. Ale niezależnie od 
tego wątpliwego rozgłosu, ojciec 
brał udziat w wielu imprezach, jak 
chociażby w sześciodniowym wyś- 
cigu rowerowym. To on był impor- 
terem tego rodzaju zawodów do A- 
meryki. Wyrobił sobie międzynaro- 
dowy rozgłos jako wyścigowy kie- 
rowca samochodowy. W wytwórni 
samochodów, należącej do jednej 
z jego szalonych ciotek, skonstruo- 
wał kilka pierwszych amerykań- 
skich samochodów. Ponieważ 
przyjaźnił się z amerykańskim po- 
wieściopisarzem  Boothem  Tar- 
kingtonem, rodzinna legenda gło- 
siła, że Tarkington myślał o moim 
ojcu, gdy tworzył dla mnie postać 
Eugene Morgana, granego przez 
Josepha Cottena w moim filmie 
„Wspaniałość Ambersonów". 

Jako pechowy przemysłowiec, 
ojciec potrafił sobie powetować 
straty przy karcianym stole. Nie 
bez pewnego zażenowania rozbił 
bank w Monte Carlo. W paszpor- 
cie, w rubryce zawód miał wpisane: 
wynalazca. | rzeczywiście, to dzięki 
niemu poszybowała w niebo ma- 
szyna, przypominająca aeroplan. 
Byt to chyba jeden z najoryginal- 
niejszych jego wynalazków. 

Matka grała ten rodzaj muzyki i 
lubiła ludzi tego pokroju, których 
on nienawidził. Matka była również 
erudytką we wszystkim, co doty- 
czyło literatury Indii. Co on miał z 
tym wspólnego? Ale oboje byli 
ludźmi o wielkim wdzięku. ich mał- 
żeństwo stanowiło jednak związek 
dziwaczny i wyklęty przez moją 
babkę ze strony ojca. 

Sala balowa na ostatnim piętrze 
domu tej starej damy przeszła w 
odległej epoce tajemniczą prze- 
mianę: stała się miniaturowym boi- 
skiem golfowym, pokrytym stosem 
drewna, pełnym _ piaszczystych 
dziur. Na ścianach zwisały jeszcze 
resztki zniszczonych zielonych ta- 
pet. Ponad najwyższy stos drewna 
wznosił się zbudowany o wiele 


później ołtarz. Świadczył wpraw- 
dzie o rosnącym uduchowieniu 
mojej babki, ale nie był właściwym 
miejscem dla chrześcijańskich sa- 
kramentów. Golfowe boisko zaś- 
cielały pióra padłych dawno pta- 
ków, a oltarz był poplamiony obfi- 
cie krwią. Babka, ta budząca prze- 
rażenie kobieta — tęga, niska jak 
karlica i rozsiewająca wokół siebie 
diaboliczny zapach — była prakty- 
kującą czarownicą. 

Na uroczystościach związanych 
z pogrzebem syna, odprawianych 
w tym olbrzymim domu (do które- 
go matka nigdy nie miała prawa 
nawet wejść) tej wiedźmie udało 
się przemycić do protestancki 
turgii parę fragmentów z bluźnier- 
czych tekstów. Była tak sprytna, że 
potrafiła zupełnie skołować prosto- 
dusznego duchownego, który to 
wszystko czytał głośno. 

Nie mogłem temu przeszkodzić, 
ponieważ bytem przekonany (i dzi: 
siaj nadal tak sądzę), że to ja zabi- 
tem mojego ojca. (Spróbuję o tym 
napisać później). 


Krótka kariera 
cudownego 
muzyka 


Skrzypek, pianista, mały dyry- 
gent... 

Co do dyrygenta, to ten tytuł był 
raczej uzurpacją. Już w wieku sied- 
miu lat potrafiłem czytać partytury i 
wymachiwatem dyrygencką pa- 
teczką w obecności takich osobis- 
tości jak Heifetz, Casals, Schnabel, 
Walenstein i Mischa Ellman, kiedy 
ci stynni muzycy grywali w przytul- 
nym salonie mojej matki. Jej włas- 
ną karierę przerwała długa choro- 
ba, ale niemal wszyscy byli w niej 
zakochani. | dlatego ci słynni mu- 
zycy, odwiedzający ją i grający dla 
niej, traktowali mnie tak, jakby mieli 
przed sobą malutkiego von Karaja- 
na, a nie wstrętnego szczeniaka. 

Dziwi mnie pobłażliwość matki, 
bo przecież wcale nie była osobą 
pobłażliwą. Nie uważała się za mat- 
kę uzdolnionego teatralnie dziecka. 
Uważała natomiast, że to co robi- 
tem, powinno być dobrze zrobione 
i trzeba ode mnie wymagać co- 
dziennych niekończących się ćwi- 
czeń. 

Pewnego dnia byłem już bliski 
szaleństwa z powodu powtarza- 
nych bez wytchnienia gam i próbo- 
wałem popełnić samobójstwo. 

Oczywiście chciałem położyć 
kres nie mojefnu życiu, ale gamom 
i udało mi się rzeczywiście znaleźć 
w niebezpiecznej sytuacji poza 
balkonową barierą w hotelu Ritz 
przy placu Vendóme w Paryżu. U- 
wieszony gzymsu słyszałem krzyki 
nieszczęsnej starej panny, która 
czuwała nad moimi muzycznymi 
wprawkami i przyzywała histerycz- 
nie matkę z sąsiedniego pokoju. 

Potem, po chwili przerwy, usły- 
szałem głos matki: Jeżeli chce 
skakać, to niech skacze. 

Ale tak naprawdę to serce po- 
deszto jej aż do gardła. Dobrze 
znała swojego syna i wiedziała, że 
ten skok mnie wabi swoim melod- 


ramatycznym, pemym patosu bla- 
skiem. Uważała także, że dziecko 
nie ma poczucia realności śmier- 
ci. 

I w tym się myliła. Dobrze wie- 
działem, że matka umrze i jak real- 
na i bliska jest ta śmierć. Za każ- 
dym razem, kiedy mnie opuszcza- 
ła, zaledwie zamykały się za nią 


Orson Welles 


drzwi, tonątem w tzach, bojąc się, 
że już nigdy jej nie zobaczę. 

Ale miała całkowitą rację co do 
mojej wyprawy poza balkonową 
kratę. Gdyby rzuciła się ku mnie, 
moja emocja by wzrosła i nie miat- 
bym dzisiaj czego wspominać. 

Potem matka opowiadała mi, że 
przez cały czas stała jak wryta na 
korytarzu, przed drzwiami pokoju, 
gdzie był fortepian. Dzięki jakiejś 
niezwykłej sile woli udało jej się u- 
ciszyć starą pannę... | wreszcie do 
jej uszu doszły wyczekiwane 
dźwięki: „Do-re-mi-fa-sol....”. Mat- 
ka wygrała. We wszystkim była 
równie uparta jak pociągająca. 

Również i wówczas, gdy pozwo- 
lono mi zobaczyć ją po raz ostat- 
ni... 

Musiało ją to kosztować wiele 
wysiłku i cierpień, aby na moje 


przywitanie usiąść w tóżku. Ale to 
było do niej podobne, żeby 
wszystko tak zorganizować, by na- 
sze pożegnanie w tym mrocznym 
pokoju stało się szczytowym punk- 
tem moich urodzin. 

Słyszę jeszcze jej głos, przypo- 
minający dźwięk skrzypiec: A więc 
Georgie-Porgie... Dowiedziatem 
się właśnie, że na chrzcie otrzyma- 
tem imię „George”, a „Orson” to 
tylko przydomek. Tragiczne odkry- 
cie. Ojciec mówił: — O co chodzi, 
trzeba wołać do ciebie Orson, bo 
wszyscy tragarze w tym kraju mają 
na imię George. Moi kumple z tej 
samej dzielnicy uczepili się pio- 
senki, która przyprawiała mnie o 
szaleństwo: 

Georgie-Porgie, tort i ciastka 

Catuj dziewczyny i spraw by pła- 
katy. 


Fol. Express 


Pierwszy wiersz tej piosenki był 
mi nienawistny, ponieważ opisywał 
mnie jako tłuściocha. którym rze- 
czywiście byłem, drugi — o całowa- 
niu dziewcząt — raczej mi się podo- 
bat. Matka, znająca tę przyśpiewkę, 
przekomarzała się ze mną — bo 
zawsze lubiła się ze mną przeko- 
marzać. 

Potem znów usłyszałem jej głos, 
który wyłonił się z mroku. Cytowała 
Szekspira: 

(...) Nie wierzę 

Tym starym baśniom, gustom 
czarodziejskim, 

W kipiącym mózgu kochanków, 
szaleńców, 

Wre wyobraźnia tak płodna, że 
stwarza 

Więcej niż zdoła zimny pojąć ro- 
zum 

Ten cytat zaczerpnęła ze „Snu 
nocy letniej", książki, którą wybrała 
mi na pierwszą w mym życiu lektu- 
rę. „Sen nocy letniej" nie stanowit 
najłatwiejszego elementarza, ale 
matka mówiła: dlaczego istota 
ludzka w wieku, kiedy jest najbar- 
dziej chłonna, ma spędzać czas we 
wstrętnym towarzystwie cioteczne- 
go kociaczka czy popsutej czerwo- 
nej pitki młodszej siostrzyczki? 

Kąpano mnie w poezji, aby już 
od początku nauczyć mnie, czym 
jest strach, rozkosz, zadziwienie. 

Matka patrzyła na mnie w tym 
momencie uważnie. Jej wzrok 
przywołał koszmary. Zobaczyłem 
ojca przemienionego w zwiędły, 
suchy, zbrązowiały liść 

A ona mówiła dalej: 

Wariat, kochanek i wieszcz ist- 
ność całą 

Ma z wyobraźni. 

Jej wielkie błyszczące oczy w 
świetle ośmiu świeczek wydawały 
się ciemne. Pamiętam do dzisiaj, 
co wtedy myślałem. Przypomina: 
tem sobie, jak bardzo zielone byty 
te same oczy, kiedy świeciło stoń- 
ce. 

| jakby chciała przekazać mi całą 
swoją czułość, głosem dobiegają- 
cym z nieskończonej dali powie- 
działa: 

Strzeż, by Tytania nie weszła za 
blisko, 

Gdyż on w straszliwym trwa ku 
niej zawzięciu, 

e wykradzione 
ksi 

liczne pacholę skryta w swe or- 
szaki. 

Cóż to miało znaczyć? Czyż to ja 
byłem dzieckiem wykradzionym 
przez wróżki? (W wiele lat później 
odnalaztem takie poszlaki...) 

Matka powiedziała mi, że ponie- 
waż była akurat szósta nad ranem 
(godzina rozpoczynania pracy w fa- 
brykach) syreny i dzwony rozbrz- 
miewaty zgodnym chórem, głosząc 
jak heroldowie moje narodziny. 

Ten idiotyczny urodzinowy tort, 
to tylko jeszcze jeden urodzinowy 
tort, a ty będziesz miat wszystkie 
torty, jakich zapragniesz. Świece 
rysują magiczny pierścień. Nigdy 
już nie będziesz miat tylu świeczek 
do zdmuchnięcia. 

Była czarodziejką. Musisz dmu- 
chać co sił, musisz je zgasić 
wszystkie i pomyśleć, jakie masz 
życzenie. Dmuchałem mocno. I po- 
kój nagle pogrążył się w ciemnoś- 
ci. a matka odeszta na zawsze. 

Nieraz, w bezsenne noce, dręczy 
mnie mój największy błąd: w moje 
urodziny, tuż przed śmiercią matki, 
zapomniałem zgłosić moje życze” 
nie. 


Tłumaczenie i opracowanie 
MARIA OLEKSIEWICZ 


indyjskiemu 


Cytaty ze „Snu nocy letniej” Williama 
Szekspira w tłumaczeniu Stanisiawa 
Koźmiana. 
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"i i tur” trzaskają z hukiem, zdenerwo- | kowało jej oddechu po biegu, mówi: 

zc H (ya Pzd rzyć Paz jez: gwiazdą, wana sekretarka podnosi palec: | „Jestem Kathleen Tumer". 
której się mówi. perłatywach — jak a Fressinger ze „To na pewno ona”. W chwilę | " Zapewne można ją przeoczyć na uli- 
„Stema”, której spostrzeżenia (w skrócie) zamieszczamy. później „ona” staje w drzwiach, ściska | cy ale w biurze swego agenta, na czter- 
mi siłnie dłoń i lekko schrypniętym gło- | nastym piętrze wieżowca, ma swoje 


Zaprezentować sie 


Po sukcesach filmów „Miłość, szmaragd i krokodyi”, „Honor K: drzwi w sąsiednim pokoju | sem, który brzmi trochę tak, jakby bra- 
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ż i OJ 
Z Michaelem Douglasem w „Kiejnocie Nilu"... 


wejście: voild, oto gwiazda! Ma także 
wyrobiony pogląd na to jak aktorka o 
wielkim powodzeniu powinna się za- 
chowywać wobec dziennikarzy. Z 
westchnieniem rozkoszy siada w mięk- 
kim, klubowym fotelu. Obrót 6 180 
stopni i już jej długie, szczupłe nogi lą- 
dują na biurku, a Kathleen z zagranym 
zawstydzeniem podciąga spódnicę wy- 
soko nad kolana. Trzeba jeszcze upo- 
rządkować opadającą na ramiona grzy- 
wę blond włosów: potrząśnięciem gło- 
wy odrzuca je do tyłu... 

Przed filmami z Michaelem Dougla- 
sem, synem sławnego Kirka („Miłość, 
szmaragd i krokodyl” oraz „Klejnot 
Nilu”) grała u starego mistrza Johna 
Hustona, w jego cudownej, o podwój- 
nym dnie komedii z życia mafii „Honor 
rodziny Prizzich”. Była tu profesjonalną 
zabójczynią, która na stwierdzenie, że 
cztery czy pięć „przypadków ” (oczywiś- 
cie śmiertelnych) na rok to bardzo 
dużo, odpowiada otwierając szeroko 
niewinne oczy: „Ależ to nie jest wcale 
tak dużo, jeśli porównać z ogólną liczbą 
ludności!”. W Los Angeles Kathleen 
nagrodzona została za tę rolę Złotym 
Globem. 

Oscar wydawał się prawie pewny, a 


jednak 24 marca, w dniu wręczania sta- 
tuetek, wyszła z pustymi rękami. Zre- 
sztą nawet nie znalazła się w gronie 
pięciu aktorek nominowanych do na- 
grody. W 1986 roku hollywoodzka Aka- 
demia wyrażnie nagradzała według za- 
sady starszeństwa: Oscara dostała Ge- 
raldine Page, która ma lat 61. 

Kathleen Turner postawiła więc Złoty 
Glob na półce w domu i wydaje się bar- 
dzo zadowolona. „Gwiazda rodzi się 
wtedy, kiedy wszyscy pragną ją obsa- 
dzać w każdej roli, i tak właśnie jest z 
Kathleen Tumór" — powiedział Andrew 
Sars, jeden z najbardziej wpływowych 
nowojorskich krytyków filmowych. I ma 
rację. W czasie swej krótkiej kariery 
Kathleen zagrała także mordującego 


—. | na pianie 


mężczyzn wampa, i naiwne dziewczę z 
lat pięćdziesiątych. Występowała z An- 
thony Perkinsem i Jackiem Nicholso- 
nem, grała u reżyserów takich jak Ken 
Russell i Francis Ford Coppola. A jej 
gaża urosta do dwóch i pół miliona do- 
larów za film.” 

Oczywiście historia jej sukcesu roz- 
poczyna się tam, gdzie powinna — 
zgodnie z mitem Kopciuszka — na naj- 
głębszej prowincji. Springield w stanie 
Missouri. Właśnie w tym smętnym za- 
kątku urodziła się przed 31 laty jako 
córka dyplomaty. I gdyby wszystko uło- 
żyło się zgodnie z wolą tatusia, panna 
Tumer celebrowałaby co najwyżej śnia- 
dania dla państwowych gości. 

Młodość i lata: szkolne spędziła — 


stale u boku ojca — w najbardziej dy- 
styngowanych kołach Ameryki Łaciń- 
skiej, Kanady i Anglii. Doświadczenie, 
które, jak dziś twierdzi, „było doskona- 
łym treningiem”. 

Kathleen Turner poważnieje, wspo- 
mina: — Kiedy byliśmy na statku opu- 
szczając Wenezuelę, doznałam uczu- 
cia, że od tego momentu mogłabym 
stać się kimś innym. Mogłabym przyjąć 
nowe nazwisko, nową osobowość i nikt 
by się temu nie dziwił. 

Miata 17 lat, gdy rodzina, po nagłym 
zgonie ojca powróciła do prowincjonal- 
nego miasteczka. Kathleen czuła się jak 
„brzydkie kaczątko w długich, angiel- 
skich spódnicach i z krótko obciętymi 
włosami" ale rozpoczęła studia teatral- 
ne, a dzięki oxfórdzkiemu akcentowi za- 
częta otrzymywać role szekspirowskie. 
Miata 22 lata wyjeżdżając do Nowego 
Jorku. 

Odmowy, odprawy „proszę nie tele- 
fonować, sami do pani zadzwonimy”, 
zamknięte drzwi. W roku 1980 reżyser 
Lawrence Kasdan kompletuje obsadę 
filmu „Body Heat”. Kathleen Turner po- 
stanawia, że ta życiowa szansa nie 
może jej umknąć. 

leci do Hollywood. Poznaje „La- 
wry'ego” osobiście, pokazuje swe dłu- 
gie nogi i dostaje rolę. 

Kiedy film wchodzi na ekrany, otrzy- 
muje list, w którym czyta: „jest tylko 
jedna, która tę rolę zagrałaby lepiej — to 
ja”. Nadawcą jest Barbara Stanwyck, 
odtwórczyni głównej roli w filmie Billy 
Wildera „Podwójne ubezpieczenie”, 
wzoru dla „Body Heat". 

Również krytycy są pod silnym wra- 
żeniem. 

Kathleen Turner gra Matty Walker, 
jedną z tych kobiet, które liczą na nowe 
życie dzięki pieniądzom z ubezpiecze- 
nia wypłacanego po zamordowanym 
mężu. Bezlitośnie przygotowuje swe 
plany i wykorzystuje jako narzędzie 
zbrodni kochanka (William Hurt), który 
jest całkowicie uległy, bo opanowany 
pożądaniem. 

Po premierze porównywano ją z bo- 
giniami ekranu z okresu czarnej serii lat 
czterdziestych, mówiono o niezapom- 
nianym uroku kobiety fatalnej w stylu 
Lauren Bacali. Kathleen nie ceni wyso- 
ko tego porównania. Wie, że musi szu- 
kać czegoś więcej. 

Przełom dokonuje się ostatecznie 
dzięki filmowi „Miłość, szmaragd i kro- 
kodyl”. Michael Douglas, odtwórca 
głównej roli i producent początkowo 
nie myślał o zaangażowaniu Kathleen. 
Nadesłane fotosy określił jako „szka- 
radne". 

Ale' odpowiednio zaaranżowane 
spotkanie, odpowiedni flirt i możliwość 
rozmowy robią swoje. Ciąg dalszy zna- 
my. Zdarza się, że popełnia omyłki. W 
„China Blue" Kena Russella została o- 
stro skrytykowana. Zapytana o to, za- 
czyna się złościć: Ameryka jest taka 
purytańska i dwulicowa, wszystko, co 
ma coś wspólnego z seksem, jest ga- 
nione! 

Kiedy Michael Douglas po sukcesie 
„Miłości.." zaproponował jej rolę w 
„Klejnocie Nilu”, krótko i zwięźle odmó- 
wiła. Uznała, że nowo zaangażowani 
scenarzyści nie zrozumieli roli Joan 
Wilder i całkowicie ją zepsuli. Jej argu- 
ment: Jako aktorka ponoszę odpowie- 
dzialność wobec widzów. Nie mogę 
dopuścić, żeby catkowicie zmieniono 
popularną postać filmową, to ludzi iry- 
tuje! 

W Hollywood stukano w podpisany 
już kontrakt i grożono sądem. Ale zwy- 
ciężyła Kathleen — scenariusz został 
zmieniony. W rezultacie w filmie więcej 
widać jej, niż Douglasa, który miał być 
bohaterem serii. 

Czy jest ofiarą emancypacji? 

Nie — mówi. Najważniejsze, czego 
trzeba się nauczyć, to właściwego pre- 
zentowania siebie. 

| Kathleen podkreśla grubo ołów- 
kiem słówko „właściwego”. 


Opr. JOT 
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ciu kulą, Władysław Komar. 


„Neptun” 


i cz 0a poczałsn inc pan przedzie 


— To zajęłoby: zbyt dużo czasu. Może więc ograni- 
czę się do niezbędnych personaliów. Władysław Sie- 
fan Komar, rocznik 1945. 


© Stefan? Nigdy nie wspominał pan o tym imie- 
niu! 


— Wypełniając kwestionariusze paszportowe na 
ogół go nie ukrywałem. Zresztą moja żona ma także 
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„Piraci” Romana Polańskiego to szeroko reklamowana atrakcja tegorocz- 
nego festiwalu w Cannes. W międzynarodowej obsadzie aktorskiej tej 
kostiumowej opowieści jest także Polak — były mistrz olimpijski w pchnię- 


Prosto z galeonu 


Spotkanie z Władysławem Komarem 


na drugie Stefania, a nasze ankiety personalne pisane 
są niczym przez kalkę. Kończyliśmy te same studia, 
mamy te same zawody, to samo dziecko i ten sam 
adres, co trudno uznać za zbieg okoliczności. Nie 
zgadzają się tylko dały urodzenia. 


© Co pan wpisuje bądź wpisywał do rubryki: 
zawód? 


— 0, to dosyć długa lista: nauczyciel, trener, aktor, 
kucharz. kelner, sportowiec — niegdyś dobrze mi za to 


płacono, operator maszyn dźwigowych, operator 
ręcznej maszyny czyszczącej, robotnik. 

© Wystarczy. Może będzie łatwiej ustalić jakiej 
profesji się pan nie imat? 

— Nie byłem skoczkiem spadochronowym mimo 
zaliczenia samodzielnego lotu Wilgą. Dałoby się jesz- 
cze parę wymienić. 

© Najbliższe sercu wcielenie? 

— Na dzisiaj — aktor filmowo-estradowy oraz handlo- 
wiec winny. 


© Dwa dość odlegte zajęcia. Jak udaje się je 
panu pogodzić? 

— Bez problemów. Pracuję na scenie aby móc doło- 
żyć do kawiarni i mam kawiarnię by móc wspomagać 
moją działalność artystyczną. Ot, najzwyklejsze sprzę- 
żenie zwrotne. Przyznam jednak, że w zawodzie aktor- 
skim czuję się zdecydowanie lepiej. 

© W jaki sposób mistrz olimpijski w pchnięciu 
kulą trafił do zawodu aktorskiego? 

— Przesądzili o tym przyjaciele: Tadeusz Drozda — 
wiadomo i Jacek Nieżychowski — dzisiaj właściciel 
sklepu w Chicago. Zaproponowali występy w kabare- 
cie za godziwy grosz, umiejętnie kamuflowali moje 
niedomogi 

© Początki? 

— W kabarecie „Tercet na luzie" choć ów tercet z 
Jodłowską, Nieżychowskim czy Bogackim był jakby 
liczniejszy. Później, wespół z Drozdą, występowatem 
w kabarecie „Na pare”. Drozda uznał mnie za godne- 
go partnera, ja skonstatowałem, iż mogę się od niego 
wiele nauczyć, bo Tadek to człowiek o szalonym za- 
cięciu artystycznym, głoszący zwykle monologi „bez 
siekiery” czyli wulgarności, skręcające ze śmiechu. 

© Spory rezonans wywołała pańska rola w „Kró- 
lu Ubu” prezentowanym w krakowskim „Teatrze 

— Tam właśnie, u Krzysztofa Jasińskiego, przesze- 
dłem prawdziwą szkołę aktorską. Uczyłem Slę mówić, 
poruszać, miałem okazję zrozumieć na czym polega 
teatr. 

© A propos. Ma pan jakieś papiery na granie? 
- — Proszę przeczytać: „26.01.1983 złożył egzamin 
przed Państwową Komisją Egzaminacyjną dla arty- 
stów estradowych (tu podpisy) i na podstawie zarzą- 
dzenia nr 25 ministra Kultury i Sztuki został aktorem 
estradowym". 

© To już wiemy dlaczego został pan zaangażo- 
wany przez Polańskiego! : 

— Akurat Polańskiemu mój dyplom był najmniej po- 


trzebny. Interesują się nim głównie księgowi w tere- 
nie. 


© I oto dotarliśmy do pańskiej przygody z fil- 
mem. 

— Chciałoby się rzec: jest ona długa i mniej owocna. 
Pojawiałem się na planie w epizodach, kiedy należało 
powiedzieć dwa słowa, podwieźć panienkę samocho- 
dem, kogoś nastraszyć i nie traktowałem tego poważ- 
nie. W „Ostrożnie Yeti" dublowałem Cezarego Jul- 
skiego w skoku do basenu z fokami w warszawskim 
200. Rzecz działa się w listopadzie, skok, basen, foki 
i honorarium były autentyczne. 


© Nastała pora poważniejszych rót... 

= W „Borysie Godunowie” Siergieja Bondarczuka 
gram rolę Sobańskiego w tak doborowym towarzys- 
twie jak Łukaszewicz czy Machalica. W dziewięciood- 
cinkowym serialu telewizyjnym „Przyłbice i kaptury” 
Marka Piestraka — jeszcze nie emitowany — jestem 
człowiekiem do wszystkiego. 

© | wreszcie oferta od Romana Polańskiego. Jak 
do niej doszło? 

— Zatelefonował Andrzej Kostenko — tuż po moim 
powrocie z realizacji „Borysa Godunowa” — oznajmia- 
jąc, że interesuje się mną Polański. Odebrałem to jako 
niezły dowcip, stwierdzając, iż chyba nic z tego nie 
będzie ponieważ akurat czekam na kontrakt od Spiel- 
berga. 


© Wkrótce chyba jednak panu mina zrzedła? 


— Tak. Otrzymałem zaproszenie do Paryża, na prób- 
ne zdjęcia. Ponieważ nie obiecywałem sobie powo- 
dzenia, wziąłem tylko torbę i dwie zmiany bielizny. 
Jakież było moje zdumienie, gdy zdjęcia zostały przer: 
„wane i Polański powiedział: „ma pan rolę”. 


© | oto został pan kreowany na Jesusa de Aven- 
turę w „Piratach” w reżyserii Romana Polańskiego, 
który wraz z Gerardem Brachem jest również auto- 
rem scenariusza. 

— Zaraz też pojawiły się pewne problemy. Rola wy- 
magała znajomości angielskiego z akcentem hiszpań- 
skim, dubbing nie wchodził w rachubę. Moim angiel- 
skim zajęła się lordowa Jennifer Patrick, odpowie- 
dzialna za stronę językową filmu, wprowadzając w za- 
wiłości lingwistyczne. Mimo, że była niejako korepety- 
torką z urzędu, czyniła to znakomicie. Na szczęście 
film. jest bardziej ustawiony „na akcję" niż „na gada- 
nie”, toteż poradziłem sobie bez specjalnych ktopo- 
tów. 


© Czy mógiby pan zdradzić tabuię filmu? 

— Tylko w paru słowach. Otóż sławny pirat, kapitan 
Red, dostaje się na galeon „Neptun”, na którym Hisz- 
panie wiozą złoty tron śmierci Inków, i za wszelką 
cenę pragnie ów tron zdobyć. Czy zdobędzie? Aby 
się dowiedzieć trzeba pójść do kina. Jest i bunt załogi, 
jest wątek miłosny mimo praktycznie tylko jednej roli 
kobiecej, jest dużo złota. Inne kobiety pojawiają się na 
dalszym planie, gdyż piraci muszą coś robić w wol- 
nych chwilach 

© Aktorzy? 

— Istna Wieża Babel. Anglicy, Amerykanie, Francuzi, 
Włosi, Hiszpanie, Polacy, Tunezyjczycy, Kanadyjczyk. 
W sumie około 500 osób. 

© Role główne? 

— Walter Matthau, Cris Campion, Charłotta Lewis, 
Olu Jakobs i chyba Władystaw Komar. 

© Akcja? 

— Dzieje się na Karaibach, lecz film kręcono w Tu- 
nezji, na Seszelach i Morzu Śródziemnym. Podstawo- 
wą bazę stanowił tunezyjski port El Kantaoui. 

© Pańska rola? 

— Gram bardzo silnego osobnika, którym się wystu- 
gują. Jak w życiu. 

© Ponoć scenarzyści pana nie oszczędzali. 

— Bito mnie, katowano, żywcem obdzierano ze skó- 
ry, cięto, wieszano. Jak widać wszystko to przeży- 
łem 

© imponuje pańska — co widać na zdjęciach — 
filmowa czupryna! 

— Włosy splecione w warkocz skutecznie chroniły 
kark przed ciosami. 

© Krążą legendy o kosztach realizacji „Pira- 
tów”. 

— Zamknęty się sumą 30 milionów dolarów. Aż 
11 wynióst rachunek zbudowanego w Siaxie galeo- 
nu. 

© Polański na planie: jaki jest? 

— Niesłychanie wymagający, lecz ludzki zarazem 
Swoim postępowaniem mobilizuje ludzi do pracy. Co- 


dziennie, skoro świt, na nieodłącznym rowerku robił | 


przegląd dekoracji, kostiumów, nawet makijażów. 
Człowiek o niespożytej energii, dbający o swoją 
sprawność fizyczną. Stąd treningi bokserskie, biegi, 
rower, narty wodne. Z żelazną konsekwencją prze- 
strzegający punktualności. U niego siódma rano o- 
znaczała siódmą. Obsługa techniczna nie ma prawa 
otworzyć dzioba, picie wykluczone, choć — po pracy — 
trudno byłoby nazwać Polańskiego abstynentem. Z 
każdym potrafi znaleźć wspólny język. Jeśli pozwala 
sobie udzielać komuś reprymendy, świadczy to o du- 
żym stopniu zażyłości. hjeszcze jedna, istotna sprawa. 
Polański nie dopuszcza aktorów do matenału filmo- 
wego i musi to mieć jakieś uzasadnienie, jest częścią 
jego warsztatu. 

© Podczas zai kariery sportowej miat pan 
bezpośredni kontakt A=: Teraz z przyszło 
stanąć oko w oko z bezduszną kamerą.. 


— Miałem — jak sądzę — łagodne przejście. Publicz- 
ność czy kamera to tylko, upraszczając sprawę, punk- 
ty odniesienia. Na stadionie, scenie czy na filmowym 
planie należy robić swoje. W miarę możliwości jak naj- 
lepiej. 

© Czy sukcesy sportowe pomogły w zderzeniu 
ze światem filmu? 

— Oczywiście. Gdybym nie byt złotym medalistą 
olimpijskim, pewnie nie zagrałbym większej roli w 
żadnym filmie. 


© Podjął pan decyzję: kabaret czy film? 
— Jedno nie wyklucza drugiego, lecz na razie kaba- 
ret jest mi bliższy. Kabaret to komentowanie życia na 


Władystaw Komar i reż. Roman Polański na planie 


gorąco. Jeśli się człowiek wygada jest mu lżej, jeśli 
uczyni to publicznie, podwójnie iżej. W kabarecie czło- 
wiek jest bardziej niezależny, reżyseruje sam siebie i 
czyni to nieustannie, ciągle na nowo. 

© A wizje filmowe? 

— O ile wiem wśród twórczych pomysłów Polań- 
skiego są „Piraci Il". Może więć znowu się załapię. 

© Zobaczymy „Piratów” na naszych ekranach? 

— Nie wątpię, choć nie ja o tym decyduję. Tym bar- 
dziej, że z filmem wiąże się sporo „poloników”, o czym 
„Film” miał już okazję pisać. 

Rozmawiat 


GRZEGORZ STAŃSKI 


TELEKINO 


Co prawdą jest dziś... 


bejrzany przed dwoma ty- 
godniami w Il programie TVP 
„Henryk IV" Marca Belloc- 
chia był ambitną próbą zapo- 
znania szerokiej widowni z wysublimo- 
wanym dziełem sztuki „wysokiej”. U- 
twór ten, literackiej na wskroś prowe- 
niencji, nie był jednak jedynie ilustracją 
szacownej klasyki. Bellocchio jest du- 
chem niespokojnym i artystą wciąż po- 
Szukującym nowych środków wyrazu. 
Postąpił ze sławną sztuką Luigiego Pi- 
randella podobnie, jak to robi wielu 
współczesnych inscenizatorów teatral- 
nych, bez litości dopisujących, skreśla- 
jących, przestawiających sceny, zamie- 
niających dialogi różnych postaci. 

Rezultat jest bardzo interesujący. 
Sztuka wzbogaciła się o czysto filmowe 
elementy, takie jak plener, rozbudowa- 
na scenografia autentycznego średnio- 
wiecznego zamku, wielka ilość postaci 
drugoplanowych i statystów — a nie 
straciła właściwie nic z intelektualnych 
wartości, jakie zawarł w niej wielki wło- 
ski dramaturg. Luigi Pirandello (1867 — 
1936) napisał „Henryka IV” w 1922 r., w 
szczytowym okresie swego artystycz- 
nego rozwoju; sztuka odniosła niesty- 
chany sukces na całym świecie i do 
dziś jest grywana, głównie ze względu 
na wirtuozersko napisaną rolę tytułową, 
dającą możliwość popisu najlepszym 
aktorom dramatycznym. 

Cała twórczość Pirandella wyraża 
gtęboki niepokój człowieka, wychowa- 
nego w tradycji kultury europejskiej, z 
liczącym dwa tysiąciecia kodeksem 
moralnym i etycznym, wobec załamy- 
wania się podstaw tego Świata w wyni- 
ku narastających sprzeczności spo- 
łecznych, kulminujących kataklizmami 
wojen, rewolucji czy też — właśnie we 
Włoszech — pojawieniem się faszyzmu. 
U podstaw poglądów pisarza leży po- 
czucie niepewności, braku stabilizacji w 
świecie bezładu, a nawet anarchii. Jed- 
nostka, która zawsze jest bohaterem 


jego utworów, buntuje się przeciwko ta- 
kiemu światu. Pirandello wyposaża ją w 
świadomość tragizmu swej egzystencji, 
co wprawdzie odróżnia człowieka od 
zwierząt, ale też stawia go psychicznie 
w znacznie gorszej sytuacji. Jedyne co 
przeciwstawia światu, to potęga włas- 
nej wyobrażni, potęga intelektu, dzięki 
której może — pomimo wszystko — pró- 
bować realizować swe odwieczne dą- 
żenie do swobody, do decydowania o 
własnym losie. Naraża to człowieka na 
nieustanny konflikt ze światem, w któ- 
rym nie może liczyć na pomoc drugie- 
go człowieka, albowiem jest on jego 
pierwszym i najważniejszym wrogiem. 
Bunt człowieka występującego pod 
imieniem Henryka Czwartego jest bun- 
tem totalnym. Jest ucieczką w szaleń- 
stwo. Szaleństwo to wyraża się przybie- 
raniem maski kogoś innego i prowoko- 
waniem reakcji otoczenia. Początkowo 
odbieramy całą historię jako opowieść 
© malowniczym wariacie, który w mło- 
dości, na skutek nieszczęśliwego wy- 
padku stracił pamięć i świadomość 
świata, wcielając się bez reszty w po- 
stać odgrywaną w owym pechowym 
momencie na karnawałowej kawalka- 
dzie. Tą postacią jest cesarz Henryk IV 
Saski panujący w drugiej połowie XI 
wieku, wsławiony zaciętym sporem z 
papieżem Grzegorzem VII, który dopro- 
wadził do obłożenia go klątwą kościel- 
ną, zdjętą dopiero po upokarzającej po- 
kucie pod murami zamku w Canossie. 
Wydaje nam się, że wybór ten jest 
najzupełniej przypadkowy, że maska 
przylegająca do twarzy bohatera jest 
maską przypadkową. Autor kieruje na- 
szą uwagę w ię właśnie stronę, przyta- 
czając w prologu słowa kobiety, która 
pośrednio była przyczyną wypadku: 
„Mam na imię Matylda, tak jak kochan- 
ka cesarza Henryka; on marzył o mnie i 
nie śmiał mi wyznać swej miłości, więc 
zaaranżował całą sytuację, by nasze ży- 
cie poddało się roli teatralnej ..." Jest 


jednak głębsze uzasadnienie takiego 
boru. 


Epoka cesarza Henryka i papieża 
Grzegorza także była epoką zamętu i 
anarchii poprzedzającą wielki wstrząs, 
jakim dla średniowiecza stały się wy- 
prawy krzyżowe. Spór papiestwa z ce- 
sarstwem burzył same fundamenty po- 
rządku społecznego i wiary; poddawał 
w wąjpliwość wszelkie zasady. Ponadto 
cesarz Henryk był rozpaczliwie samot- 
ny. Rzucił wyzwanie najwyższemu auto- 
rytetowi ówczesnego świata w imię — 
właśnie — swobody, wolności; trwał 
przy swoim wbrew wszystkim, jak gdy- 
by znajdując satysfakcję w upokorze- 
niach, cierpieniu, beznadziejności swo- 
jej sytuacji 

Bohater filmu jest cesarzem Henry- 
kiem IV właśnie w tym, co w życiu koro- 
nowanego potępieńca było cierpie- 
niem. Wprawdzie bogactwo pozwala 
mu prowadzić życie na iście cesarskiej 
stopie: ma do wyłącznej dyspozycji 
średniowieczny zamek, liczną służbę, a 
każda jego zachcianka jest natychmiast 
spełniana. Splendor cesarskiego dwo- 
ru nie należy jednak do jego maski; na- 
leży do niej natomiast cierpienie. U- 
świadamiamy to sobie dowiadując się, 
że powtarzana co roku, w styczniową 
zawieję, scena błagania papieża o 
przebaczenie nie może doprowadzić 
do odpuszczenia grzechu i zdjęcia klą- 
twy. Kiedyś, nie mogąc patrzeć na 
mękę Henryka, aktor odgrywający w 
tym ogromnym spektaklu rolę Grzego- 
rza VII po prostu... przebaczył. Skoń- 
czyło się to wybuchem szału obłąkane- 
go pacjenta. 

Po dwudziestu latach rodzina Henry- 
ka, a wśród nich — dwoje bezpośrednio 
zamieszanych w wydarzenia sprzed lat: 
Matylda (Claudia Cardinale) i jej kocha- 
nek Belcredi (Paulo Bonacelli) — w to- 
warzystwie psychiatry (Leopoldo Trie- 
ste), przybywa do zamku z zamiarem 
odegrania tamtej sceny sprzed 20 lat. 


Liczą że szok psychiczny wyrwie Hen- 
ryka z tej dziwnej putapki czasowej, w 
której się uwięził. Teraz już wszyscy na- 
kładają maski; dystans między „norma- 
Inymi" przybyszami, a szaleńcem oraz 


"uczestniczącymi w tym szaleństwie 


ludźmi z otoczenia, raptownie niknie. | 
wówczas okazuje się, że szaleństwo 
Henryka było maską, przywdzianą po 
to, by zakpić ze Świata, wywinąć się 
jego potędze, przechytrzyć go. Henryk 
jest tak samo normalny, jak każdy z 
jego otoczenia. Czy na pewno tak 
samo? A może tylko on jest naprawdę 
normalny, on bowiem wie, że „biada 
temu, kto nie będzie mocno wierzył w 
to, co prawdą jest dzisiaj, i w to, co mu 
się wyda prawdą jutro, choć może się 
to okazać sprzeczne z prawdą, w którą 
wierzył wczoraj ..." 

Czy jednak normalnością ma być 
wiara w kompletną względność praw- 
dy? Może to jeszcze jedna, już trzecia 
maska, którą Henryk nałożył, by nas 
zmylić? Może wszystko jest złudą, tea- 
trem, w którym pierwszeństwo należy 
się tym, którzy są po prostu lepszymi 
aktorami. Najlepiej grający może być 
wobec tego cesarzem (i jest nim na- 
prawdę), tak jak jest cesarzem Henry- 
kiem Marcello Mastroianni w jednej z 
najlepszych ról w swej karierze, grający 
szaleńca w wyciszeniu, skupieniu, z 
przejmującą dobitnością, nieustannie 
zrzucając i nakładając kolejne maski, w 
których gubimy się bez nadziei. 

Nie jest to z pewnością film dla trzeż- 
wych racjonalistów. Oburzy ich za- 
kwestionowanie wszystkiego, obrazi 
może rzucane przez Henryka szyderst- 
wo: „Nowy dzień się budzi, a wy wciąż 
klepiecie te same banały i nazywacie to 
życiem”. Wy ... widzowie teatralni, kino- 
wi. telewidzowie |... którzy szukacie w 
sztucznym świecie złudy utwierdzenia 
w wierze w jedyną, sprawdzalną praw- 
dę. Tym razem ją wam odebrano..." 


JAN 
KOWALSKI 


HENRYK IV (Enrico IV), reż. Marco Belioc- 
chło; d 


| Głantelice 
Latou Chardons (Frida); Włochy, 1983 r. 


Leopokdo Trieste i Marcello Mastrolanni 


Z EKRANÓW ŚWIATA 


wytwornej literaturze 

francuskiej XVIII wieku 

popularne były tak zwa- 

ne „Rozmowy  umar- 
tych”, dialogi: pomiędzy stynnymi 
postaciami historycznymi żyjącymi 
w różnych epokach, z wyżyn swe- 
go intelektu komentującymi wyda- 
rzenia epoki współczesnej pisarzo- 
wi. Swoistą „rozmową umarłych” 
jest też film Nicholasa Roega „Bła- 
hostka”. 


Jego bohaterami są postacie 
rzekomo anonimowe: Profesor i 
Aktorka, podobnie jak anonimowe 
są nieliczne postacie drugopiano- 
we: Senator, Sportowiec i Win- 
dziarz. To jest też zgodne z tradycją 
literacką; jedną z atrakcji dla czytel- 
nika było szybkie odgadywanie, 
kim są rozmówcy — swoisty test na 
inteligencję, oczytanie i wiedzę. 

W filmie jednak trudno osiągnąć 
efekt poprzez anonimowość, toteż 
już pierwsze sceny wprowadzające 
bohaterów sygnalizują nawet mało 
rozgarniętemu widzowi, z kim bę- 
dziemy mieć do czynienia. 


Akcja rozpoczyna się letnią nocą 
1953 roku w centrum Manhattanu. 
Ekipa filmowa otoczona tłumem 
gapiów kręci scenę z aktorką ubra- 
ną w powiewną białą suknię. Aktor- 
ka stoi na kracie wentylacyjnej me- 
tra: przejeżdża pociąg, prąd powie- 
trza unosi w górę suknię, odstania- 
jąc zgrabne nogi i wytworne de- 
SSOUS. 

Kilkanaście pięter powyżej jasno 
oświetlone okno apartamentu ho- 
telu „Washington”: na ogromnym 
tapczanie siedzi stary człowiek o 
siwo-rudej czuprynie, ubrany we 
flanelową bluzę, boso. Siedzi w po- 
zycji jogina i pisze. Wokół stosy 


„żółtych kartek. 


Trudno doprawdy nie domyślić 
się, że Aktorka to Marilyn Monroe 
kręcąca kluczową scenę do filmu 
„Słomiany wdowiec”, zaś stary 
człowiek to Albert Einstein, chyba 
najsłynniejszy uczony i myśliciel 
XX wieku. 

Legenda seksu i legenda myśli 
zetkną się w sposób tyleż natural- 
ny co niezwykły i powstanie sytua- 
cja umożliwiająca nawiązanie owej 
„rozmowy zmarłych”. Dwa symbo- 
le zaczną się ucztowieczać. Aktor- 
ka odwiedza Profesora wiedziona 
przemożną potrzebą potwierdze- 
nia, że istnieje nie tylko poprzez 
swoje blond włosy, śliczną twarz, 
zgrabne nogi i kuszące piersi. Do 
tych czterech elementów zreduko- 
wała ją reklama, nieodłączny 
składnik uprawianego przez nią za- 
wodu. Z ogromną konsekwencją 
realizuje od dawna opracowany 
plan: odwiedza Profesora tylko po 
to, by wygłosić przed nim precyzyj- 
ny i pomysłowy wykład o... teorii 
względności. Dowieść, mniej może 
jemu, bardziej samej sobie, że wie, 
0%0 chodzi, że rozumie, że można 
z nią rozmawiać. Jest to ważne nie 
tylko dla niej. Profesor także od 
dawna jest legendą. Każdy zna 
jego nazwisko, każdy bezmyślnie 
powtarza: „Ach tak, teoria względ- 
ności w gruncie rzeczy niko- 
go nie obchodzi. 


A jednak są tacy, których intere- 
sują zarówno Aktorka, jak Profesor. 
Snują się wokół nich, obserwują 
ich z daleka, aż wreszcie wchodzą 
z nimi w bezpośredni kontakt. 


Sportowiec okazuje się... mężem 
aktorki. Potężnie zbudowany, nie- 
mal kwadratowy gracz w baseball 
jest także stawą. W istocie nazywat 
się Joe Di Maggio i naprawdę byt 
mężem Marilyn Monroe. Senator 


Błahostka 


nie zdradza swego imienia, ale mo- 
żemy mu przypisać dość znane: 
Joe McCarthy na przykład. 


Nietrudno dopatrzeć się w tych 
dwu postaciach symbolu Ameryki 
lat 50-tych. Sgort i polityka, i jedno i 
drugie z poŻycji siły. Ameryka o- 
garnięta obsesją, Ameryka para- 
noiczna, przypominająca w tych la- 
tach pijaka, który nieprzytomny 
biega wokół okrągłego słupa ogło- 
szeniowego, wali weń pięściami i 
krzyczy: „Wypuśćcie mnie!" Rok 
1953 to szczyt histerii, którą w in- 
nym nieco kontekście ilustrował 
niedawno na naszych ekranach te- 
lewizyjnych „Figurant” z Woody Al- 
lenem. Jeszcze parę lat i amok mi- 
nie, Ameryka wróci do rozsądku 
demokracji, ale to falowanie na- 
strojów będzie się w przyszłości 
powtarzać: amok wietnamski i roz- 
tadowanie w ruchach koniestacyj- 
nych, amok nixonowski („Watergz- 
te”) i roztadowanie w epoce Carte- 
ra, kolejny amok, który by można 
byto określić imieniem „Rambo”... 
Taka jest droga rozwoju tego spo- 
teczeństwa. 

Nicholas Roeg znałazt w sztuce 
Terry'ego Johnsona doskonałą ilu- 
strację tego problemu, zredukowa- 
ną do paru archetypiczgych sytua- 


cji. I Profesor, i Aktorka są określo- 
nymi wartościami, którymi Amery- 
ka za wszelką cenę chce zawład- 
nąć. Dla Sportowca jego piękna 
żona jest nieprzeniknioną enigmą. 
W ogóle jej nie rozumie, nawet nie 
próbuje poznać: chce ją mieć. Jest 
mu niezbędna dla potwierdzenia 
jego pozycji, której symbolem są 
jego własne kolorowe portrety na 
opakowaniach gumy do żucia, 
nieustannie wyciąganych z kiesze- 
ni, rozprostowywanych starannie, 


Dla Senatora wartością jest Pro- 
fesor: chce go mieć! Chce, żeby 
Profesor poparł to, w co wierzy Se- 
nator, odciął się od tego, czego 
Senator nienawidzi. | jeden i drugi 
przedstawiciel Ameryki rozpaczli- 
wie chcą być kochani. Tak roz- 
paczliwie, że nie cofną się przed 
wymuszeniem, przed brutalną sitą. 
1 obaj ze zdumieniem odkryją gra- 
nice — Sportowiec swej siły, Sena- 
tor swej władzy. Teoria względnoś- 
ci ukaże swe nieoczekiwane impli- 
kacje: wszystko okaże się względ- 
ne, wszystko okaże się btahostką. 

W dorobku Nicholasa Roega, tak 
niestety mało znanym naszym wi- 
dzom (oglądaliśmy jego psycholo- 
giczny horror „Nie oglądaj się te- 


* Ortodoksi 


raz"), sąsiadują z sobą utwory na- 
leżące do najzupełniej różnych ga- 
tunków. „Błahostka” nie jest ani a- 
merykańską „sophisticated come- 
dy”, ani angielską komedią non- 
sensu. To raczej francuska powias- 
tka filozoficzna. Jej teatralny rodo- 
wód nie zostat zamaskowany; nie- 
mal cała akcja dzieje się w jednym 
wnętrzu, dialog — jakże błyskotliwy 
i inteligentny! — odgrywa ogromną 
rolę. Jest to klasyczny film aktorski. 
mogą się czepiać 
szczegółów charakteryzacji There- 
sy Russell, żony i maskotki wszyst- 
kich niemal filmów Roega, ale uch- 
wyciła ona chyba najgłębszą, psy- 
chologiczną prawdę osobowości 
Marilyn Monroe, jej nieustanną po- 
trzebę akceptacji, tak widocznej we 
wszystkich _ poświęconych jej 
wspomnieniach Michael Emil (Pro- 
fesor Einstein), jest nie znanym u 
nas aktorem teatralnym. Senatora 
gra doskonale Tony Curtis, wydo- 
bywając mnóstwo psychologicz- 
nych niuansów z kilku scen, w ja- 
kich go oglądamy. Sportowca gra, 
również nie znany u nas, Gary Bu- 
Sey, a w epizodycznej, ale ważnej 
roli windziarza, Indianina udzielają- 
cego Einsteinowi lekcji życia, wy- 
stępuje olbrzymi Will Sampson, 
odkrycie Formana z „Lotu nad ku- 
kutczym gniazdem”. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


INSIGNIFICANCE, reż. Nicholas Roeg, 
reż. leg, 
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W baśni „O dzielnym kowalu” 


en smukły, ciemny chłopak o 

wielkich oczach, który potrafi 

tak nieoczekiwanie, po tobu- 

zersku uśmiechnąć się, zwra- 

ca uwagę na ekranie. W Cze- 
chostowacji należy do najbardziej po- 
pularnych aktorów młodego pokolenia, 
u nas zyskał sympatię po telewizyjnej 
projekcji filmu „Jak świat traci poetów”. 
Ma dziś 25 lat (urodził się 18 kwietnia 
1961 roku w Brnie) i bogatą już karierę 
artystyczną, która zaczęła się jednak... 
nieprzyjęciem do gimnazjum. Zaczął się 
wtedy zajmować fotografią, zorganizo- 
wał amatorskie kółko teatralne i mając 
15 lat przystąpił do konkursu urządzo- 
nego przez dziecięce studio Teatru na 
Provazku (tego samego, który niedaw- 
no odwiedził Warszawę). Tym razem 
został przyjęty i zdecydował się na ak- 
torstwo. W 1977 roku nie miał znowu 
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szczęścia, bo nie dostał się na wydział 
teatralny w Brnie, ale rok później podjąt 
naukę w Pradze i zaczął występować w 
teatrach. Po dyplomie czekał go angaż 
w Teatrze E.F. Buriana (1984). Jeszcze 
jako student zaczął pojawiać się na ek- 
ranie. Debiutował niewielką rolą w ro- 
mantycznej komedii „Kwiaty dla pani na 
zamku” (1981). A potem odkrył go reży- 
ser Dugan Klein. Jest dziś jego ulubio- 
nym aktorem, a współpracę zapoczął- 
kował sukces lirycznej komedii „Jak 
świat traci poetów” (1982). Kryje się 
pod tym tytułem opowieść o dwóch li- 
cealistach z małego miasteczka, którzy 
organizują amatorskie przedstawienie 
wciągając do swej imprezy kogo tylko 
można i uzupełniają klasyczny tekst 
własnymi piosenkami — a Stepan, któ- 
rego gra właśnie Pavel KFż, przeżywa 
jeszcze pierwszą miłość. Pozornie nie- 


wiele się w tym filmie dzieje, ale niezwy- 
kle sugestywna jest atmosiera nieco i- 
ronicznego dystansu i łagodnego hu- 
moru. Bohater jest sympatycznym ob- 
serwatorem życia i aklorska osobo- 
wość Pavla doskonale służy wydobyciu 
tej cechy. Reżyser powrócił do postaci 
obu przyjaciół w filmie „Jak poeci tracą 
złudzenia” (1984), który wszedł właśnie 
na nasze ekrany. Tym razem obaj są na 
Studiach, a romansowy Stepan przeży- 
wa wielki miłosny zawód — co jednak 
nie zmienia jego pełnego wyrozumia- 
łości stosunku do Świata. W 1984 wy- 
stąpił w filmie „Lewe skrzydło” rozgry- 
wającym się w czasie wojny, gdzie rato- 
wał francuskiego chłopca zbiegłego z 
transportu. W tym samym roku odniósł 
sukces w baśni „O dzielnym kowalu” 
według Bożeny Ńómcovej. Zupełnie 
inną rolę przynióst mu film „Zamek 


nowe, otrzymujemy o nich bardzo ską- 
pe informacje. Możemy tylko mieć na- 
dzieję, że coś się zmieni... 


»Nieskończoność«" Antonina Kopfivy — 
mocny, trzymający w napięciu dramat z 
życia zakładu wychowawczego dla 
trudnej młodzieży. Gra w nim swego 
imiennika, mądrego i odważnego 
chłopca, który potrafi przeciwstawić się 
silniejszym i zaopiekować słabszymi. 
Dawno nie oglądaliśmy na ekranie tak 
przekonującego portretu młodego bo- 
hatera: Aktor otrzymał za nią wiele za- 
służonych nagród. 

Jego najnowsze filmy to „Atomowa 
katedra" (1984), kostiumowa „Noc 
szmaragdowego księżyca” (1984) i dra- 
mat Duśana Kleina „Kto się boi, ucieka” 
(1986), w którym gra młodego nauczy- 
ciela (w okularach!) w trudnym okresie 
tuż po wojnie. Widzowie czechostowac- 
cy oglądają go także w telewizji. 


ZEE 


| 


— r m z RZA ZY" 


W KINACH 


ZIELONE KASZTANY 


POLSKA, 1985 


Scenariusz (na podstawie powieś- 
ci Janusza Domagalika „Zielone 
kasztany”) i reżyseria: WOJCIECH 
FIWEK. Zdjęcia: Tomasz Tarasin. 
Muzyka: Piotr Marczewski. Sceno- 
grafia: Małgorzata Załewska. Kie- 
rownictwo produkcji: Jerzy Fryko- 
wski. Wykonawcy: Monika Alwa- 
siak (Irmina), Marek Herbik (Ma- 
rek), Janusz Paluszkiewicz (dzia- 
dek), Ewa Wiśniewska (matka), To- 
masz Herka (Markoniec), Jan Jan- 


kowski (Zawistowski), Witold Mły- 
narczyk (Kmita), Agnieszka Sku- 
bisz (Kasia), Zdzistaw Wardejn (tre- 
ner), Anna Zagożdżon (Ewa) i inni. 
Produkcja: PRF „Zespoły Filmowe” 
— Zespół „Rondo”. Barwny. Czas 
wyświetlania: 89 min. 


Ekranizacja poczytnej powieś- 
ci: sport, miłość i pierwsze po- 


I JESZCZE JEDNA NOC 
SZEHEREZADY 


ZSRR, 1984 


Reżyseria: TACHIR  SABIROW. 
Scenariusz: Walerij Karien. Zdję- 
cia: Władimir Klimow. Muzyka: 
Giennadij Aleksandrow. Scenogra- 
fia: Władimir Pticyn. Wykonawcy: 
Adel Al-Chadad (Azamat), Łarisa 
Biełogurowa (Malika), Jelena To- 
nunc (Szenerezada), Tamara Jan- 
dijewa (Anora), Szarif Kabułow (we- 
zyr), Burchon Radżabow (Karabaj), 
Galib Isłamow (Muzaffat), Dilbar U- 
marowa (Aisza), Sułtan Dikamba- 


jew (Czingiz), Nabi Rachimow (sę- 
dzia), Tachir Sabirow (kalif) i inni. 
Produkcja: Tadżykfilm. Barwny. O- 
pracowany w polskiej wersji języ- 
kowej. Bez ograniczenia wieku. 
Czas wyświetlania: 78 min. Tytuł o- 


ryginalny: „I jeszczo odna nocz 
Szeherezady”. 
Baśń inspirowana słynną 


„Księgą tysiąca i jednej nocy”. 


| 


Listy do redakcji 


SZUKAMY KONTAKTU 
Z KLUBEM SZKOLNYM 


Jesteśmy grupą uczniów Liceum O- 
gólnokształcącego im. Mikofaja Koper- 
nika w Cieszynie. Nasze hobby to film. 
Nie ograniczamy się jednak do chodze- 
nia do kina, uważamy, że byłoby to za 
mało, dlatego stworzyliśmy Młodzieżo- 
wy Klub Filmowy „Tuptuś”. Naszym ce- 
lem jest nie tylko zobaczenie jak naj- 
większej ilości filmów, ale również dys- 
kusje nad ich walorami artystycznymi, 
poziomem gry aktorów itd. Jeśli są to 
ekranizacje lub adaptacje powieściowe, 
rozważamy również wierność scenariu- 
sza wobec literackiego pierwowzoru. 

Spotkania odbywają się raz w mie- 
siącu i uczestniczy w nich nasza pani 
profesor języka polskiego, natomiast 


projekcje filmowe — 3 lub 4 razy mie- 
sięcznie w miejscowym kinie „Piast”. 
Oczywiście klub nie mógłby powstać, 
gdyby nie życzliwość dyrektora szkoły i 
profesorów. Nie. wolno też pominąć 
zaangażowania kierownika kina „Piast”, 
który sprowadza dla klubu filmy z 
OPRF. W szkole odbywają się także 
spotkania z aktorami; w tym roku szkol- 
nym spotkaliśmy się m.in. z Anną Cho- 
dakowską i Jerzym Binczyckim. 

Od dyrekcji OPRF dowiedzieliśmy 
się, że jesteśmy pierwszym tego typu 
klubem w okręgu katowickim. Piszemy 
do Was, bo być może istnieje gdzieś w 
Polsce klub działający podobnie jak 
nasz. Jeśli tak jest, bardzo chcielibyś- 
my się z nim skontaktować i być może 
nawiązać wsSj . Oto nasz adres: 
Liceum Ogólnokształcące im. Mikołaja 
Kopernika, Piac Wolności 7b, 43-400 
Cieszyn — z dopiskiem: Młodzieżowy 
Klub Filmowy „Tuptuś”. 


Repertuarowo jesteśmy uzależnieni 
od OPRF w Katowicach, możemy wy- 
świetlać tylko takie filmy, jakie OPRF 
posiada. Powiedziano nam na przykład, 
że nie ma w Katowicach ani jednej kopii 
filmu „Zelig” Woody Allena, bardzo 
trudno też o „Nadzór” Wiesława 
Saniewskiego, nie mówiąc już o filmach 

ię n , które posiadają jesz- 
cze licencję, ale ze względu na bardzo 
zły stan kopii są niezdatne do wyświet- 
lania, np. „Ucieczka z Nowego Jorku" 
Johna Carpentera. Nie my jesteśmy 
temu winni i nie my możemy to napra- 
wić. Wydaje się jednak, że sprawę tę 
można by załatwić poprzez wymianę 
kopii filmów pomiędzy poszczególnymi 
OPRF-ami. 

Zarząd Klubu „ Tuptuś” 
(Cieszyn) 
POMAGAMY SOBIE 

Zygmunt Zgnilec (ul. Róży Luksem- 
burg 28/40, 22-400 Zamość) 
je numerów 1-8 „Fiłmu” z 1973 r. 


Jerzy Nowicki (ul. Pawia 22/24 m.7, 
a - Łódź) odstąpi rocznik „Filmu” 
z u: 


ki) i 1986 (1,2). mej 

Marek Bagniewski (Al. 1 Maja 9/6 A, 
85-005 Bydgoszcz) poszukuje „Fil- 
mu” z Harrisonem Kada 

Tadeusz Klimek (Os. Przyjaźni 19/E 


(33-35, 

38-40), 1983 (2, 3, 11, 13, 17) i 1984 

(17, 27, 33, 36, 39). 
Beata 


Bydgoszcz. 
rów 10 1 13 „Filmu” z br. 


RĘ- 
KOPISÓW nie zamówionych zastrzega ich skracanie. 
OGŁOSZENIA przyjmuje Biuro Reklam | z tel. 
25-35-38. 


ZDJĘCIA: W. Komar, T. Mandziewski, R. Pajchel, R. Sumik, 
Elie, Epoca, L'Express. Fiimspiegel, Prózsence, 
PDF, PRF „Zespoły Filmowe", Sight and Sound, Sowietskij 
Fiim, arch. 


PRENUMERATA: kwartalna — 390 zt, półroczna — 780 zt, roczna — 1560 zł. 


WARUNKI PRENUMERATY: 1. instytucje i zaktady pracy w miastach wojewódz- 
kich i miastach siedzibami Oddziałów RSW „P r 


osoby zamieszkałe w „Prasa- 
"| na wiejskich w urzędach 
a m prenumeratę 

tów RSW „Prasa-Książka-Ruch” opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach 


zamieszkania 
prenumeratora. Wpłaty dokonują używając „blankietu wpłaty” na rachunek 
bankowy miejscowego RSW „Prasa-Książka-Ruch". PRENUMERATĘ 
ZE ZLECENIEM ZA. przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch", 


TERMIN PRZYJMOWANIA PRENUMERATY: 1. Do dnia 10 listopada na I kwar- 
tat, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; 2. Do dnia 1-go każ- 
dego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty w roku bieżącym. 
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Nazwisko Liv Ullmamn pojawiało się os- | 
tatnio tylko na aliszach teatralnych - a | 
także w księgarniach, ponieważ opubli- 
kowała już drugą książkę. Wiadomo jed- 
nak, że przyjęła główną rolę w filmowej 
adaptacji „Dawnych czasów” — słynnej 
niegdyś sztuki Harolca Pintera, którą rea- 
lizuje David Jones. 
* 


Jean-Louis Trintignant zagra słynnego 
chirurga w nowym filmie Andrzeja Żuław- 
sklego „Maladie d'amour" - „Miłosna 
choroba". Reżyser oświadczył: — Tym ra- 
zem obiecuję widzom typowy melodra- 
mat, według scenariusza, który napisa- 
łem wraz z Daniele Thompson. W głów- 
nych rolach: Franęois Cluzet, Nicole 
Gourcal | Beatrice Dale. 
* 


Hiszpańska reżyserka Pilar Miró kręci w 
Santander (Północna Hiszpania) zdjęcia 
do swobodnej ekranizacji „Cierpień mło- 
dego Wertera" Goethego. Współautorem 
scenariusza jest pisarz Mario Camus 

* 


Pies Lassie to już odległa historia. Teraz 
psią gwiazdą jest Mike (na zdjęciu), któ- 
ry podbił Amerykę w filmie „Tam I z po4 
wrotem w Beverly Hilis" (Down and Out 
in Beverly Hills) ze studia disneyowskie- 
go. O Mike'u piszą w superlatywach „Va- 
riety”, „The Hollywood Reporter", a „New 
York Times" proponuje psiego Oscara. 
Bez ironii. W recenzji w „Los Angeles 
Times" stwierdza się: „ta kreacja zapo- 
czątkowała epokę", zaś reżyser Paul Ma- 
zursky mówi z zachwytem o „spontanicz- 
nym talencie komediowym”. Mike jest 
owczarkiem collie. Wywiadów jeszcze 
nie udziela. 


Fot. Epoca 


Isabelle Adjani 


IZACJE 


Isabelle 
w Marakeszu 


W najgłębszej tajemnicy, w zaułkach 
Marakeszu wzięta hollywoodzka scena- 
rzystka Elaine May (współautorka „Toot- 
sie") reżyseruje według własnego scena- 
rusze zwariowaną komedię zatytułowaną 
„Ishtar, Główną rolę kobiecą — rewolu- 
cjonistki wzywającej mieszkańców ma- 
lerkiego, wymyślonego kralku do buntu 
przeciwko tyranowi — gra Isabelle Adjani. 
Dwóch Amerykanów, którzy przypad- 
klem znaleźli się w tym dziwnym kraju 
grają Dustin Hoffman i Warren Beatty, Za- 
kochują się oczywiście w dzielnej dziew- 
czynie, a ponieważ Ishtar to wschodni 
odpowiednik Atrodyty, więc w komedii 
nie zabraknie i piękna I miłości. Adjani 


Fot. Elle 


występuje w malowniczych turbanach, 
prawie bez przerwy w biell — I być może 
taka będzie przyszłoroczna moda na lato. 
Premierę filmu przewidziano bowiem na 
wiosnę 1987 roku 


Fot. Elle 


| Czarna 
Mona Lisa 


Neil Jordan to nowe ale zwracające u- 
wagę nazwisko w kinie brytyjskim. Jego 
surrealistyczny, poetycki film osnuty na 
irlandzkim temacie „Anloł” (Angel) był 
cekawym debiutem, natomiast kameral- 

| my homor „W towarzystwie wików” (Tha. 
|| Company of Wolves) podbił szeroką wi- 
| downię. Okazało się, że w gatunku tak 
konwencjonalnym można powiedzieć 
coś nowego i to nie siląc się na awangar- 
dowość. Ale Nell Jordan czuje się znużo- 
ny dotychczasową formułą: - Chciałem 
wreszcie zrobić film bez efektów specjal 
nych. Wraz ze Swą nieliczną ekipą znalazł 
się w budynku opuszczonego szpitala 
św, Olała, w jadnej z południowych dzie|- 
nie: Londynu, aby nakręcić flm „Mona 
Lisa”, Jest to opowieść o drobnym o- 
szuście, który znajduje nieoczekiwanie 
pracę jako szofer czarnoskórej call-girl 
Oboje przemierzają wąskie uliczki Soho, 
aż po finał pełen strzałów i krwi, kiedy to 
następuje upadek jednego z królów 
| miejscowej mali. Role główne grają Bob 


Reż. Nell Jordan | Bob Hoskina 
Fot. Sight und Sound 


Hoskins | Cathy Tyson debiutująca na 
ekranie po znakomicie przyjętych rolach 
teatralnych. Wielkim mafioso jest Michael 
Calne, który blerze udział w realizacji tyl- 
ko przez cztery dni - nie dla honorarium, 
lecz z przyjaźni. Jordan chciał aby był to 
film demonstracyjnie pozbawiony stylu, 
chłodny I sprawozdawczy. Pragnął jed- 
nak uniknąć telewizyjnej monotoni!: Czu- 
ję się obco w Londynie I dlatego staram 
się, aby to miasto miało klimat obcości 
na ekranie. 

Jedna z sekwencji rozgrywa się w ele- 
ganckim hotelu Ritz. Wiele znanych hote- 
li londyńskich obawiało się wpuścić fil- 
mawców, którzy kręcą film o prostytucji 
Ale Ritz jest zbyt znaną firmą, aby mogło 
to zaszkodzić reputacji... 

Mroczny, zadziwiająco sugestywny 
lilm Jordana znalazł się w programie tes- 
tiwalu w Cannes. 


h 


Anna Nazariewa 


PREMIERY 


W rytmie 
tańca 


Chociaż tytuł brzmi „Tanopłoszczad- 
ka" nie jest to musical. Samson Samso- 


now zrealizował film z ulubionego przez | 
sleble gatunku komedii obyczajowych | 


zapisując na ekranie z humorem, z lekką 
ironią ale | sympatią pewne charaktery- 
styczne rysy współczesnego życia. 
Orewniana estrada, dobrze już wydepta- 
na — miejsce, gdzie spotykają się młodzi 
ludzie z małego kurortu nad morzem, a 
kiedyś spotykali się ich rodzice... Deski 
skrzypląj ale zakochanym to nie prze- 
szkadza, Widzowi także nle, bo tańcom 
towarzyszą liryczne plosenki Jewgienija 
Dogi ze słowami Michaiła Tanicza. A la- 
buła? Oto w barwnym tłumie otaczają- 
cym tańczących kamera dostrzega Kos- 
lię (Jewgienij Dworżecki), młodego inży- 
niera, który zaprojektował wielki dom 
wczasowy Właśnie na miejscu starej e- 
strady, Na papierze był to tylko abstrak- 
cylny obiekt, ale z bilska okazało się, że 
estrada ma swą Indywidualność, żyje u- 
barwiona marzeniami i wspomnieniami i 
nie tak łatwo podjąć decyzję o jej rozblór- 
ce... Zwłaszcza, gdy do sprawy wmiesza- 
ją się trzy slostry osaczając nieśmiałego 
inżyniera. A greją je trzy urodziwe aktorki 
Aleksandra Jakowlewa, Ludmiła Szewel | 
Anna Nazariewa. Jest jeszcze wśród bo- 
haterów fllmu para starszych tancerzy, 
których pojawienie się budzi nostalgicz- 
ne wspomnienia: Władimir Drużnikow, 


niegdyś amant z filmów „Pięśń tajgi" i 
„Ekspress Moskwa-Ocean ; Spokojny” 
oraż Ludmiła Szagałowa. Wszyscy spo 
tykają się na ile muzyki, w tańcu na za- 
czarowanej estradzie. 


jż, Samson Samsonow 


„Taneczny krąg: 
, Fot, Sówletskij Film 


